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J K i c t Z a g  s r ę  
z a c z n i e  ?
(G d  naszego korespondenta)

Londyn w  styczniu l94P
Wojna nerwów trwa nadal, przy 

„airotnpanjamencie" waiki zbrojnej, 
-aa lądzie, n.orzn i powietrzu Ang­
lia jeszcze dotychczas me odczu­
wała smaku nowoczesntj wojny. 
Życie w stolicy nad Tamizą i na 
prowincji iazie normalnym trybem. 
J e d y n ą  oznaką wojny są kobiety 
w uniformach i < iemne nieoświe­
tlone ulice niegdyś tak jaskrawo 
świecącego L o n d y n u . . .

Londyticzyey już się przyzwy­
czaili do ciemności i Ficcadilly Gir- 
cus wre życiem mimo czarnego 
„blackout" i mimo to, iż przepisy 
orzeciwlutniczt są w Londynie o 
wiele ostrzejsze niz w jakimkol­
wiek innym mieście w Europie. 
Ciemność jest „kompletna". Ludzie 
mają „krótką" namięć, już zapom­
niano jak to radnie było, gdy Pic- 
radilly było oświetlone milionami 
różnokolorowych świec elektrycz 
nych i prosi Boga, by nie bvło 
gorzej, jak dotychczas.

Obawy przed bombowcami są
0 wiele mniejsze niż na początku 
wojny. Publiczność angielska prze­
stała wierzyć w „Blitzkrieg" i ma 
wielkie zaufanie do systemu obro­
ny przeciwlotniczej, j ik i  zosiał zor 
ganizowany w Londynie i mnych 
ośrodkach przemysłowych. Londyn 
przygotował się na wszystko. Dz; - 
ci e w a k u o w a n e , wielkie firmy z Ci­
ty  nadal mają centralne biura w 
rćżnvch dworach, zamkach i do- 
macn cichej i spoko nej wsi an ­
gielskiej, a A.R.P (odpowiednik pol­
skiego Lopp’u) nadal czuwa dniem
1 nocą. Ten spokój zaczyna jednak 
trochę „denerwować" Anglików, 
każdy wie, że tc jest spokój przed 
wielką burzą, i każdy się pyta — 
kiedy się to „zacznie"?

Wojny nie wygrywa się bez 
walki Anglicy wiedzą to lepiej, niż 
jakikolwiek inny naród w Europie, 
bo mają na tym odcinku wielkie 
doświadczenie historyczne. Opinja 
publiczna nie wyobraża sobie na 
l»kim odcinku akcja wojenna się 
rozpocznie i jaką formę ona przy­
bierze. Sprawę tą stale dyskutują 
w prasie codziennej i w różnych 

■pismach periodycznych. Specjaliś­
ci od spraw militarnych nie są 
żgodni, w hipotezach. Można tu 
rozróżnić i dwa charakterystyczne 
kierunki.

{ D o k o ń c z e n ia  n a  s tr .  2  nie,ó .

(z) Utaił się zwyczaj, ż<* w dniu 
33 stycznia każdego roku jako w 
rocznicę dojścia do włudzy partii 
narodowych socjalistów w Niem ­
czech, kanclerz H ;t!er wygłasza 
wielKie przemówienie do  narodu 
niemieckiego, będące zawsze ro­
dzajem orędzia

Nic więc dziwnego, że w okre­
sie toczącej sie wojny wszyscy z 
zainteresowaniem oczekiwali dnia 
wtorkowego. W wielkiej sali „Sport- 
Spieł-Pałace'* w Berlinie o godzinie 
20 ziawił się na trybunie ubranej 
we flagi niemieckie ze swastyką 
kanclerz i rozpoczął swe przemó 
wienie spokojnym , nieco zmeto 
wiałym głosem, który jednak  nie­
mal z m m uty  na m inutę rósł i 
p o te in ’ał, do  granic najwyższego 
napięcia jak za dawnych czasów 

O o  w krótkich zarysach treść 
przemówienia twórcy i wodza bru­
natnych Niemiec:

Trochę historii
„Siedem lat w życiu narodu

jest zaledwie sek u n d ą  — rozpoczy­
na Hitler swe przemówienie — ale 
nieraz może znaczyć tyle, ile całe 
dziesięciolecia..."

Nim przejdzie do omówienia 
obecnej sytuacji politycznej p o s ta ­
nowił kanclerz rzucić kilka rysów 
historii walki o  władzę w N iem ­
czech. Po roku 1918 władza ta le­
żała niemal na ulicy, gdyż zależna 
była od takiego czy innego usto­
sunkow ania się większości par la­
m entarnej,  od takiego czy innego 
yeta przedstawicieli państw wer 
.alskich. Niemcy były rozbrojone 
nie tylko w znaczeniu dosłownym, 
militarnym, ale przede wszystkim 
moralnie. To nie było państwo, to 
nie był naród zdolny do zwycię 
stwa, do  walki ze znienawidzonym 
traktatem wersalskim. Tak zwane 
dem okrac ja  zachcdm e, rządzone 
przez piu-okratyczno - żydowską 
mniejszość odgrywały w tych po 
konanych Niemczech rolę p ias tun­
ki, trującej dziecko leżące w ko­
łysce. Trzeha bv*o z^dac cios

śmiertelny nie tylko demokracji, 
rządzonej przez żydowski kapita­
lizm, ale i wyprowadzić naród nie 
miecki z niezwykłego chaosu, p a ­
nującego we wszystkich dziedzlnacn 
życia politycznego, gospodarczego, 
obyczuiowego i w duszy niem iec­
kiej.

Wszystkiemu winna Anglia
Przede wszystkiem należało się 

zbroić za wszelką cenę, naw et za 
cenę najwyższych wyrzeczeń. Niem­
cy z każdym rokiem, z każdym 
miesiącem wzrastały w siłę. P o ­
częto się z nam i liczyć jako z ne 
rodem największym w Europie. 
„Zdobywaliśmy nie tylko ziemie 
wydarte przez trakta t Wersalski, 
ale i należne nam  jako obszar 
życiowy, konieczne dla szerokiego 
oddechu. Zbrojenia szły ciągle, 
gdyż tylko silni mają dziś prawo 
do życia na ziemi Ale przeciwko 
nam  wyrastała z całą swoją per­
fidią i k ram arską polityką Anglia, 

( ) >knńczenie na-itr. 2)

1111 r!ibnfi&  i  ironii!
Ożywiła s!ę również akcja wywiadowcza samolotów

PARYŻ (E ta )  w  komunikacie 
ci sytuacji na fronrie zachodnim 
Havas podaje, ii, m imo złej pogo­
dy i des  czów siłjr lądowe i po­
wietrzna oł< a^ały w pomedziaiek ria 
cafym froncie dość ż /w »  działal­
ność. Śnieżyca roz >oezę a się po 
południu, zaś  przea południem 
pogoda była sorzy ającn. Korzysta 
jąc z tego  baterie f r an cu sk a  o 
ostrzehwały róż oe miejscowości 
przy Wogczach i Renie. Artyleria 
niemiecka c d p O v e d z a c  na to  
strzelaniem. Francuskie  oraz nie­
mieckie sam oloty wywiadowcze 
dokonały Ictów w celach fo togra­
fowania. W tych dniach, ody war 
s t* a  śniegu stałe sie nieco mniej­
sza, fo tjg rcf ie  doko -ane przez wy- 
wi dy aą bardzo ko Zystne, zwta- 
zcza że na fotografiach wyraźnie 

wid sć nietylko szosy i więvsze dro­
gi, a e także  i ścieżki. Lotnictwo 
niemieckie było nader Czynne na 
zgćtipti od w i w okreau

B'icz. W poniedziałek nie było żad­
nych walk powifct z.nychsf:

LONDYN (Elte). Oficjalnie do ­
noszą iż m inionym  tygodniu, któ-

M  [Mlrum Holandii 
i itImZsi! figli;

łh t) Dwa wydarzenia w yw o­
ła ły  siln e  w rażenie w e Francji*. 
1) Sam oloty n iem ieckie ukazały  
się zn ów  nad Holandią i to  nad 
sam ym  jej centrum , (ob ron a  
przeciw lotnicza działała sk u tecz­
nie); 2) w e w torek  miał m iejsce  
najsiln iejszy od początku wg  ny 
atak lo tn iczy  na w ybrzeża b ry ­
tyjskie; an gielsk ie eskadry po-- 
w ietrzne wyfrunęły nad m orze  
Północne, by p rzeszkodzić akcji 
niem ieckiej.

ry zakończył się w dniu 28 stycz­
nia zato ięło na skutek  działań 
nieprzyjacia na morzu ogó em 13 
da tków  o cgó lne1 pojemności 
29 1Q1 tori. W  ńczD e zatopionych 
statriów znajdują się dwa stat.ki 
francuskie, jeden brytyjski i 10 — 
państw neutralnych.

Admirał cja b y yjska podała 
do  wiadomości, że od początku 
woiny konwojowano 73SS siatko v, 
z których zaledwie 15 uległo stor- 
ped waniu przez Niemcy, w tem  1 
s tatek  neutralny. Równocześnie 
ukazała  się pierwsza lista zabitych 
w armii angielskiej na frónc.e za­
chodnim. Obejm uje ona  40 naz­
wisk wśród zab tych i rannych 
przeszło zaś 700, których śmi rć 
nastąpiła wskutek nieszczęśiwych 
wypadków, w taj licr.b e nawel wy­
padków kolejowych i au tom obilo­
wych wewm-.trz ju

na m i
w Jugosławii

BELGRAD. (EJta). W dniu 36 
styczn ia urem jer Jugosiaurji 
C w etkow icz przyjął przedstaw i­
cie la  w ęg iersk iej m n iejszości na­
rodow ej Imre Yaradf i przedsta­
w ic ie li m n iejszości n iem ieckiej 
Haatna 1 Trischła, k tórzy  wrę­
czyli mu sw e żadenia .

i c  się nie zmieniło
RZYM, (Elta). Wczorajsze prze 

mówienie kancierza H tłe ra  wywarło 
w politycznych korach włoskich 
w.elkie zainteresowanie, a szcze 
gól nie te ustępy mowy, w których 
Niemcy są porównywane do Italii. 
Koła te szczególnie podkreślają 
słowa kanclerza Hrtlera, iż od sae- 
rego lat Niemcy i Italia prowadzą 
wspólną politykę, w której iiic się 
i obecnie nie zmieniło, i źe oba 
oaństwa znajdują się w ścisłej przy 
jaźni, dążąc do osiągnięcia p odob­
nych celów.

*

RZYM, J(feltej. Według wiado­
mości Havasa polityczne kołz 
Rzymu w związku z ostatn im  prze­
m ówieniem  kande iza  r iK e ta  w 
dn. 30 styc nia, wyrażają przeko­
nanie. iż Niemcy m eg ą  wkrótce 
rozpocząć powszechną ofenzywę 
p zeciwko Angljt i Francji Zda­
niem tych kół z mowy Hitlera wy­
nika, iż Niemcy kończą luz przy­
gotowania do  wielkiej powszech­
nej ofenzywy.

W spraw.e 3olski koła te z m o­
wy Hitiera wniosKują, iz Niemcy 
cnwilowo nie zamiarzeią udzielić 
jakiejkolwiek samodzielności dla 
obszarów Polski przez mch zaję 
tych. Koła rządowe Italii szczegół 
nie przychyln e spotkały te ustę­
py mowy H tlera, w których zosta­
ła p o d k re ś o n a  wspólność in tere­
sów Niemiec i Włoch.

Spotkanie prezydenta Turcji 
z ambasadorem W. Brytanii

ANKARA, (Elta). Według wia­
domości Havasa w dn. 30 stycznia 
przezydent Tuicji, powracając ze 
swej codziennej przejażdżki konne, 
zatrzymał się przy ambasadzie W. 
Brytanii, gdzie spotkany zosta ł  i 
przyjęty przez am basadora b ry ty j­
skiego. Prezydent Turcji przepro­
wadził z ambasadorem brytyjskim 
dłuższą ro/.mowę.

Czerwona armia ponawia p b e  przepołowienia Finlandii
8 0 0  fb z& sn h t  s p o c f l o  s i a  m a a s t n  i  o s ie n t S B cl ł i ń s f c i e

HELSINKI (Elta). Ogłoszony 
we wtorek o godz. 12 ej komuni­
kat naczelnego dowództwa fińskie 
go podaje, iż w przesmyku Karel­
skim była bardzo czynna artyleria. 
Na pó łiocno-w schód od joziora 

X adog i Rosjanie kilka razy zaata 
kowali, jednak zostali odDarci. P o d ­
czas tych ataków nieprzyjaciel do ­
znał basdzo wielkich strat. Finowie 
zniszczyli dwa czołgi rusyj^kie. Na 
mnych odcinkach frontu działały 
oddziały wywiadowcze. Artyleria i 
lotnictwo Zw. Sowieckiego bombar­
dowały twierdze Mantai. Wszystkie 
ataki zostały oaoarte. W przesmy­
ku Karelskim fińskie baterie nad 
brzeżne zacięcie ostrzeliwały rosyj­
skie b a te r e  polowe. Na innych 
miejscach frontu bez zmian.

W południowo-zachodnich ob­
szarach Finlandii bombowce Rosji 
Sowieckiej bombardowały miasto 
Abo i Hangoe, oraz okręg Pernu, 
Lotnicy rosyjscy obrzucili booma­
mi jeden szpital. Na północ Fin- 
laadi’ bombowce rosyjskie zbom­

bardowały wieś Kuhn i okręg Nur- 
mes. W eaług dotychczas otrzyma­
nych wiadomości, zostało zabitych 
ponad 30 osob cywilnych i około 
50 rannych. W poniedziałek fińskie 
siły lotnicze były czynne p rzez 
cały dzień dokonując lotów wy­
wiadowczych i bombardowania. 
Działania lotnikow fińskich były 
pomyśłne. Między innymi bom ­
bowce fińskie obrzuciły bombanr 
iedęn port i znajdujące się tam 
statki, jedeti dworzec kolejowy i 
kilka taborów wojskowych. Fino- 
w.e utracili tylko jeden samolot. 
Samoloty fińskie i oDrona przeciw­
lotnicza strąciła 21 samolotów ro­
syjskich.
Nd^więcei ucierpiała zno&u 

miast i A b i
HELSINKI (E l ta )  W ponie  

d z ia te k  lo tn ic tw o  sow ieck ie  kil 
kaK rotn ie  b o m b a rd o w a ło  ró żn e  
m ie jscow ości F inlandii.  P o d cza s  
b o m b ard o w an i  i 43 osoby  cyw i. 
ne zos ta ły  zab ite  i 53 ra n n e  
Bom by rz u co n e  na 33 m ie jsc o ­

wości Z rzu co n o  po n ad  800 b o m b  
W szystk ie  zD o m h arao w an e  m ie j ­
scow ośc i nie m ają  żad n eg o  zna  
czenla w o jsk o w eg o .  N a jb a rd z ie j  
u c ie rp ia ły  p o łu d n io w o -zach o d n ie  
o b sza ry  F in land ii  i OKOiice Hel­
s inek . 30 du tnow  zo s ta ło  sp a lo ­
nych  i o k o ło  40 u szk o d zo n y ch  
Z rzucono  8 b om b na je d e n  szp i­
ta l  C z e rw o n e g o  K rzyża, choc iaż  
był o n  ozn aczo n y  znakam i Czer-

Marszałek sudiennyj 
dowódcą frontu

(i) Stoki.olmska „AftenDlaaet" 
dowiaduje się ze na  czele opera 
cyjnych grup  sowieckich w Finlan­
dii ma s tanąć marszałek Budiennyj.

Pi unie 200 iwlctow Z DA i.
(I) Z Bergen donoszą: Przybyły 

tu dwa statki ameryKańskie, przy­
wożąc 200 aeroplanów, przezna­
czonych dla Finlandii.

w o n eg o  K rzyża .  N ajw iększa  Ilość, cia tych swoich twierdzeń wska- 
O S Ó b  zo s ta ła  za b ita  w m ieście  tują na to, źe w cstam ich  czasacn 
Abo. .artyleria sowiecka stała się znacz

nie celniejsza, zaś awiacja sowiec
(y) Według ostatnich wiadomo­

ści, otrzymanych wczoraj w Lon­
dynie z Helsinek, armia sowiecka 
przedsięwzięła nowy atak na cen­
tralnym froncie f ńskim, w t. zw 
„Gardle Finlandii", usiłując w ten 
sposob przepołowić kraj na 2 czę­
ści. Ze strony sowieckiej w walce 
tej bierze udział 20 tys wojska. 
Wf dług .Korespondenta „Reutera* 
jest to  największa bitwa na tym 
odcinku frontu od czasów fińskiego
zwycięstwa pod  SuemularAń.

* *
*

„Deśirnt Centu": Koresponde t a  
wojenni prasy francuskie! twierdzą, 
że m im o oficjalnych Zaprzeczeń  
niemieckich czy sowieckich, według 
posiadanych przez n ch w iadom o­
ści, na frontach f ińskich u cze stn i­
czy powna liczDa memieckicn sp e ­
cjalistów wojennych. W spomniani 
korespondenci wojenni dla popar-

ka zaczęła odbywać L ty  nocne 
czego przed tym nie było. Poza 
tym dawniej sam oloty  sowiecKie 
ukazvwały się pojedyńczo, zaś 
obecnie e sk ad ram  , jak tego wy 
maga technika wojenna. Wreszcie 
loty odbywają się m aso  vo O s ta t ­
nio nad  sam ym  tylko Wyborgiem 
ukazało się aż 15G sam olotów sc 
wieckich

li Don spadło oo fstoiii
(y ) E stońska A gencja te le g ra ­

ficzna podała w czoraj oficja ln ie, 
iż nieznane sam olo ty , przelatując  
nad terytorium  E stonii, zrzuciły  33 
bomb.

Tego rodzaju w iadom ość za ­
m ieściły  już urczoraj n iektóre ga ­
zety  k ow ieńsk ie „D eśim t Centu** 
m ów i o  zrzuceniu  aa teren  Es­
ton ii 34 bomb p rzez u leznane  
sam olo ty
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m  movia o
Przygrywki do konferencji w  B  .igri dzte

XY A m tius :  Już  od  kilku ty 
godni ton prasy sowieckiei w s to­
sunku  do  Wioch staje się coraz 
ostrzejszy. Szczególną krytykę i 
oburzenie Sowietów wywołuje m o ­
ralną d o it  oc, i? ka Włori udzielają

K i e d y  
z n c z n l e  ?

(Dokończenie ze $tr. i )
Pierwszy w piasie angielskiej 

reprezentuję m i n y  teoretyk woj­
skowy, autor.kilku podstawowych 
dzieł o sytuacji wojskowej różnych 
państw europejskich i korespon­
dent wojskowy .T h e  Times*, Ka­
pitan Lidell Hart.

Kapitan Lidell Hart reprezentu­
je ideę wojny defensywnej. Twier­
dzi on, że przy nowoczesnym 
zbrojeniu obrona może być bar­
dziej skuteczna. Przy odpowiedniej 
organizacji linie obronne stają się 
absolutnie nie do przebycia. Przy­
kładem nowoczesnej obrony są li­
nie Maginota i Siegtrida, obie linie, 
s ą  zdaniem karitana Lidell Harta, 
nie do przełamania frontowym 
atak.em- Każdy z przeciwników, 
który się zadecyduje na frontowy 
atak ryzykuje kolosalne ofiary w 
lndżiach i bgromne straty w ma­
teriale wojennym, przy minimal­
nych szansach osiągnięcia sukcesu. 
Frontowy atak na linie Siegfrida 
byłby powtórzeniem Yprn i Pas- 
schendaele, gdzie alianci w ostat 
niej wojnie ponieśli setki tysięcy 
ofiar w ludziach i prawie niczego 
me osiągnęli tymi wielkimi fronto 
wymi atakami.

Alianci znajdują się w te /  dob­
rej sytyacji, iż mogą sobie pozwo­
lić na czekanie; sytuacja gospodar­
cza i finansowa aliantów jest D o ­

wiem o wiele lepsza od przeciwni­
ka i przedłużenie wojny oddziały­
wa znacznie gorzej na Niemcy niż 
na państwa aliantów, Anglia i F ran­
cja powinny więc, zdaniem kapita­
na Lidell Harta, czekać i nadal 
prowadzić wojnę pozycyjną, połą­
czoną z morską blokadą, aż do 
chwili gdy sprowokują Niemcy do 
frontowego ataku. Kolosalny po­
tencjał wojskowy skoncentrowany 
na froncie zachodnim powinien być 
zużytkowany w chwili, gdy Niem­
cy zaczną wysuwać swoje głowy 
ze swych .kryjówek* po za linie 
Siegfrida.

Teoretycy wojskowi z grupy 
kapitana Harta zdają sobie sprawę 
z tego, iż Niemcy mają także te 
same obliczenia, co Anglicy i oni 
też nie tak prędko dadzą się spro­
wokować na atak fTuntowy. Kapi­
tan Lidell Hart jednak wierzy, że 
czas jest dodatnim czynnikiem dla 
aliantów, że sytuacja Niemiec sta­
je się z dnia na dzień bardziej 
uciążliwa, co zmusi Niemcy do ak­
cji czynnej.

Zupełnie innego zdania jest jed ­
n a k  grupa teoretyków wojskowych 
reprezentowana w prasie angiel­
skiej przez generała Lorda Milne. 
Lord Milne twierdzi, iż nikt jeszcze 
nie wygrał wojny bez walki i a ta ­
ku. Wcześniej czy później alianci 
będą musieli atakować pozycje nie­
mieckie, gdyż blokada i p ropagan­
da same przez się nie wystarczą

Lord Milne!- w swym ostatnim 
artykule ogłoszonym w Sunday 
Chronicie nawołuje otwarcie i wy­
raźnie do wielkiego ataku powietrz­
nego na Niemcy. Niemcy nie bom ­
bardowali dotychczas Anglii, gdyż 
ich bombowce me mogą podołać 
angielskim fighierom, ale to  nie 
powinno być ppwodem  dla w strzy­
mania brytyiskiej floty lotniczej od 
ataku na Niemcy. Wręcz przeciw­
nie o le w rzeczywistości tak 
jes t  — pisze Lord Milne — że nie­
mieckie bombowce nie są w sta­
nie nas atakować, tymbardziej rie 
rozumiem dlaczego nie- bom bardu­
jemy niemieckich fabryk, portów 
lotniczych i koncentracji wojsko­
wych. Angielski naród jes t  gotów 
do poważnej walki powietrznej — 
na co czekamy?

Trudno przepowiedzieć, jaki z 
tych kierunków' zostanie zaadopto­
wany przez angielski sztab gene- 
salny i jak:e będzie najoliższe po- 
r unięcie taktyczne aljantów. E. Sosn.

Finandczym. W prasie sowieckiej 
szczególnie kierowniczej zamiesz­
czone są serie artykułów o wew 
nętrznrj sytuacji Włoch i o ś ro d ­
kach, jąkie Mussolini zastosował w 
Albanii i Abisynii. Ostre i ironicz­
ne sa siowa jakie Scwiety wypo­
wiadają o włoskiej poit yce kulmi­
nacyjnej. Z n iem ałą  troskę E uro­
pa patrzy na taką ewolucję s to­
sunków włosko-sowieckich. Szcze- 
gó nie artykuł zamieszczony we 
wczorajS'ym num erze .Trud* b u ­
dzi wśród Niemców niepokój. To 
pism o sowieckie zaznFoa, że So­
wiety długo nie będą już znosiły i 
nie pominą milczeniem polityki 
p row adzore j  przez prasę włoską.

Tę wojr.ę prasową włosko-so- 
wiecką dostrzegają  już i pisma 
i/em łeckie , donosząc narazie o s a ­
mym tylko fakcie. lecz nie p oda­
jąc żadnych komentarzy

* *
*

(ht) Donoszą z Sofii, że Bułga­
ria nie wyśle spec ja lnego  obser­
watora na konferencje bałkańską. 
Zdaniem  politycznych kół sofijskich 
Węgry postąpią  identycznie.

Jednocześn ie  przypomina się 
w Paryżu, że chociaż w Wenecji 
hr. Csaky nie zrezygnował z re- 
windykecyj węgierskich, to jednak  
nie użyje do tych celów siły, a 
gdyby Włochy broniły Bałkanów 
przed wspólnym niebezpieczeń 
stwem, Budapeszt nie wystąpi po 
stronie agresora, choćby m u to 
mogło, chwilowo dogadzać. Pre­
mier Bułgarii Kioseiwanow zazna­
czył wprawdzie, że naród jego 
„żywi nadal swe nadzieje", ale też 
nie wspom oże państwa atakują 
cego.

W Rzymie dem en tu j*  się w ia­

dom ość o planach nowego paktu 
antykom internowskiego.

Prasa turecka zaznacza niedwu­
znacznie, że wszystkie zabiegi o 
odciągnięcie Turcji od Anglii i 
Francji spełzną na  niczym.

R um uńskie koła polityczn.
przewidują następu jące  za g ad n ie ­
nia na stole obrad:

1) Utrzymanie na Bałkanach 
pokoju, s ta tus  q uo  i neutralności;

2) problem at przyjaznej współ­
pracy z sąsiadami;

3) rozszerzenie ententy.
Jednocześn ie  podkreśla  się w

Rumunii całkowitą neutralne ść jej 
polityki.

Gsfencu wyjechał 
(?o Białosrodu

BUKARESZT. (Elta.) Minister 
spraw zagranicznych Rumunii Ga- 
fencu w dniu 1 lu tego udaje  się 
do  B:ałogrodu, gdzie będzie prze­
wodniczył konferencji ententy 
państw  bałkańskich. Ra»em z mi 
nistrem udaje  się wiele wyższych 
urzędników rum uńskich i 1 4 -dzien­
nikarzy.

Co z naftą?
(j) Z Bukaresztu donoszą: Min. 

gospodarki narodowej Angelescu 
wygłosił obszerne przemówienie 
na tem at nafty rum uńskiej oraz 
utworzenia spec ja lnego  komisaria 
tu do  spraw naftowych, z którego 
wymna, że około 60 proc. jej p ro ­
dukcji przeznaczone jest na ek s­
port, skierowywany według naj­
bardziej korzystnych interesów 
handlowo - gospodarczych kraju, 
zgodnie z przyjętą Z3sadą neu tra l­
ności.

—  Właśnie, ten papieros jest naprawdę dubryc Taki pa­
pieros palić Jest przyjemnością I W szyscy o tym mówią. 
Kto chciałby się przekonać, niech zapal! najlepsze papierosy
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(Dokończenie ze str. Lszej).
która nie chce się zgodzić z tą 
oczywistą prawdą, i e  Niemcy p o ­
trzebują żyć i pracować na swych 
odwiecznie niemieckicn ziemiach. 
Wszystkiemu winna Anglia".

Rozpoczęła się największa re­
wolucja na świecie, tym charak te  
rystyczniejsza, ze bezkrwawa, że 
trzeba było aż siedmiu lat waiki, 
by nareszcie doszła do  głosu 
sprawiedliwość o strasznej broni 
A była to walka na wszystkich 
frontach, nie tylko wewnętrznym, 
ale i zagranicznym.

Lata 1939 — 1940, to lata ciąg­
łych zm agań i wiecznej walki. 
Trzeba było krok za krokiem zdo­
bywać to  wszystko, co Niemcy 
utraciły w czasie słabych i zDrod- 
niczych rządów demokracji wej- 
marskiej.

Dwie fazy walki
Właściwie walkę prowadzą N.em- 

cy cd  roku 1933, od m om entu  
dojścia do  władzy partii narodo- 
wo-socjalistvcznej. Były dwie fazy 
tej walki. J e d n a  to  d y p lo m a ty c z ­
ne i m il i ta rn e  p rz y g o to w an ie  po 
zycyj, d ru g a  ro z p o czę ła  s ię  od  
m o m e n tu  o s ta tn ie g o  p rz e m ó w ie ­
nia m in is t ra  C h u rch lla .  Akcja 
d y p lo m a ty czn a  p o leg a ła  n a  s tw o ­
rzen iu  tak ie j  sy tuac j i  w  E urop ie ,  
by  N<emćy m o g ły  d o  czasu  wy­
b u ch u  z b ro jn e g o  k o n f l ik tu  sp o ­
k o jn ie  s ię  d o zb ra jać .  Dlatego też 
stworzone zostało ścisłe poiozu- 
mienie z Włochami. Akcja okrąże­
nia Niemiec, tak  długo prowadzo­
na przez Wielką Brytanię nie udała 
sie, a państwa łudzone przez me- 
m orahią politykę angielską (p o ­
wołał się n r  Polskę), które mioty 
służyć jako tarany  przeciwniemiec- 
kie padły pod n ap o iem  świetnych, 
najlepszych na świecie falang zm o­
toryzowanych oddziałów niemiec­
kich.

Obecnie, mówi dalej kandei-z, 
sto-my u progu nowej fazy walki. 
Niechże wiedzą jednak  jaKi jest 
cel naszego zm agania. N apew no 
nie wiedzą o tym m asy angielskie 
i fiancuskie , którym każą walczyć 
i umierać. Niemcy nie chcą ni­
czego więcej jak możliwych w arun­
ków rozwoju. 80 mil onowy naród

musi wreszcie otrzymać to, co mu 
się słusznie należy. Nlemoralncś- 
cią jest, by niemal połowa świata 
była rządzona przez kramarzy an ­
gielskich i wymierający słaby n a ­
ród francuski N 'emcy musze żyć, 
i aby  żyć m uszą mieć odpowied 
nie warunki, o d p o w e d n ią  przest­
rzeń życiową. Nie walczymy z n a ­
rodem francuskim czy angielskim, 
ale z rzadami tych państw, prze­
żartych korupcja i ideałami Kra­
marzy. Cel je s t  je d e n  1 to  cel 
wfelkl. N iem cy m u szą  w te j  w a l ­
ce zwyciężyć, a lb o  zginąć, los  
Ich je s t  z a leżn y  o d  w y n ik ó w  te j  
w ojny . Ang'icy sam i jej chcieli, 
sami ją wywołali, a teraz umywają 
ręce i chcą nie swoimi rękoma — 
jak zawsze zresztą— wybierać owoce 
zwycięstwa.

Polemizując w końcu z lordem 
Churchilem, kanclerz Hitler twier­
dzi, że przyjmuje wyzwanie i nie 
boi się pogróżek ze strony Anglii, 
ze jeżeli okaże s,ę, że Niemcom 
brak łodzi poaw odnych—to są  na 
tyle silni, że będą co dnia nie 
jedną lecz dwie i więcej łodzi p od ­
wodnych wypuszczali ze swycn 
doków.

Wiara w nartię i rjwclęstwo
Naród opanow any jednom yślną 

wolą zwycięstwa, naród osiemdzie- 
sięcio-milionowy nie może ulec 
słabszym od s ie b e ,  którym się 
zdaje jesicze, że wrócą dni listo­
padowe roku 1918. Mogę was za­
pewnić, oświadcza uroczyście kanc­
lerz, że rue doczekają się tego, że 
raczej my bedziemy dyktowali zwy­
ciężonym przeciwnikom takie w a­
runki pokoju, jakie są potrzebne 
dla życia i rozwoju Niemiec, które 
ju żd zs ia i  są najpotężniejszym p a ń ­
stwem na świecie. Tylko wspoma 
łączność wszystkich e lem entów 
państwowych daje  silę i wielkość 
poczynaniom, a my m am y tę łącz­
ność w postaci partii narodowo- 
socjaiistycznej.

Przemówienia kanclerza Hitlera 
przerywane niejednokrotnie  okrzy­
kami i oklaskam i trwało przeszło 
godzinę i nacechow ane było nie­
zwykle gwałtownymi a takam i na 
państwa alianckie.

Prezydent Smetana 'i cFicrega generała
KOW NO (Elta). W  dmu wczo- chorego generała brygady Nagevr 

rajszym Prezydent Republiki Anto- ćiusa. 
nas Smetona odwiedził w szpitalu

Liczebność armii gen. Weyganda
(1) „K rasnala  Zwiezda" żam iesz- 

cza  ar tyku ł  o s i tach  ang lo -fran  
cu sk ich  n a  B i lsk im  Wschodzie.

W edług  „Kr. Zwlezdy" Anglia 
i F ra n c ja  sK oncen trow ały  na  
B liskim  W schodzie  w ielk ie  a rm ie  
1 o g ro m n e  Ilości m a te r ja łó w  w o ­
jennych  celem u d e rz e n ia  na N iem ­
cy o d  s t ro n y  p o łu d n io w o -w sc h o ­

dniej. L iczbę w o jsk  s k o n c e n tr o ­
w anych w Syrii Ą L ibanie „K ras- 
. la ji  Z w iezd a"  ob licza  na 
300,000. Do teg o  n a leży  d o d a ć  
100 tysięcy  wojSKa zn a jd u ją ceg o  
się w E gipc ie  1 P alestyn ie . J e d ­
n o cześn ie  a rm ia  ta  t rzy m a  w sza­
chu  Włochy.

-V Rzeszy zajdą zm iany?
(1) „Le Petit Parisien* drukuje 

następujące pogłoski o zmianach 
Dersonalnych w Niemczech. Kanc­
lerz Hitler ma zostać prezydentem 
Rzeszy, zajmując to  same honorowe 
miejsce, jakie ongiś należało ' do 
ś. p. Marszałka Hindenburga. Mar­
szałek Goering ma zostać Kancle­
rzem Rzeszy.

Radykalne elementy partii Him­

mler, G oebbels  i inni. mają zejść 
z areny politycznej. Ministerstwo 
spraw zagranicznych ma być po­
wierzone zawodowemu dyplomacie, 
prawdopodobnie voo Mackenzenowi, 
synowi Marsz. Mackenzena, obecnie 
am basadorowi w Rzymie, dr. Szacht 
zostanie ministrem gospodarki.

Pogłosk te w ydają się małe* 
prawdODOdobne

P. Ciano nie proponował...
RZYM. (Elta.) We wtorek w 

Rzymie zdem entow ano  pogłoskę 
o tym, jakoby włoski minisier spr. 
z«g~anicznych Ciano zaproponował

am basadorów ’ japońskiem u w Rzy­
mie zawarcie nowego paktu anty- 
kom internow ski' go.

Sławny oK-ą, „City c! Flint 
powraca do Ameryki

(ht) Owacyjnie witany powrócił 
do  Baltimore sławny okręt am ery­
kański „City of Flint". Przyczyna 
jego „sławy* jest 5-c'o miesięczna 
wędrówka po wojującej Europie. 
S tatek ten był internowany w Mur­
m ańsku  i stał się powodem  za tar­

gu m ędzy Z. S S. R a U. S. Al 
Wypuszczony z M utm eńska  udoi 
się do  jednego  z porlow norwes­
kich, skąo  wyruszył bez przeszkód 
w dalszą ołogomiesięczną węd­
rówkę.

Bohaterstwo i wytrzymałość marynarza
rozLitęgn stathu duńskiego

LONDYN (Elta) Niemiecka łódź 
podw odna zatopiła statek doński 
„England* i s tatek  norweski „Ho- 
san g e r" .  Z załogi sta tku duńsk ie­
go uratował się tylko jeden  m ary­
narz, który na powierzchni morza

na desce utrzymał się 82 gonz. 
Trzech m ary n a rzy sietku norwes­
kiego uratował jeden stacek brytyj­
ski. Uważają, iz inni członkowie 
załogi zginęli.

Roosevelt skończył 58 lat
( t )  W czoraj p rezyden t S lanów .Z jidno - 

czonych obchodzi] 58 rocznicę dn ia  swych 
Hrodzin.

F ran k lin  R noscvelt spędził ten d z iti 
w ścisłym  gronie fam ilijnym .
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Istotnie trzeba sprawę wyjaśnić
Znaną jest powszechnie łatwość, 

z jaką p. Józef Mackiewicz zmie­
nia swe poglądy ideologiczne.? To 
tez nie będę z nim wchodził w po­
lemikę na tematy zbyt ż y » e  i bo 
leśne. Sposób wypowiadania ap o ­
dyktycznych sądów o naszej nie­
dawnej przeszłości przez p. Mac­
kiewicza został już gruntownie i 
jednomyślnie oceniony przez całe 
polskie społeczeństwo.

Nie to nas w tej chwili interesuje.
W artykule p.t. „wyjaśnić spra 

wę tutejszych* (nr. 22 z dn, 29.1. 
bi.) p. Mackiewicz zademonstrował 
nowy wyczyn z dziedziny akroba- 
tyki ideoh gicznej. Nie tak dawno 
bvł wspołredaKtorem „Słowa", „or­
ganu tych skrajnych społecznych i 
n an d o w y ch  przeciwników Białoru­
sinów", jak to trafnie ocenił dzia­
łacz białoruski, piszący pod pseu 
donirnem Sulimy. — Dziś wynosi 
nie wiedzieć jak wysoko Białorusi­
nów, darowując im niczem p. Zag 
łoba aż całe województwo pole­
skie.

Znam trochę to zagadnienie i 
zapewniam p. Mackiew cza, że jest 
to więcej niż najśmielsze żądania 
samych Białorusinów, którzy ledy- 
nie północne powiaty Poleskie uwa­
żają za białorusKie, zaś do połud­
niowych pretensji nie roszczą. M:- 
mo to p. Mackiewicz głosi katego­
rycznie „ala mnie jest jasne, że to 
sa Białorusini*.

Zagadnienie narodowościowe na 
terenie b. województw wschodnich 
to istotnie dziedzina b. ważna, nio 
stety gruntownie zabagniona przez 
widzimisię rozmaiiych ludzi dla któ­
rych wszystko jest „jasne*. Prze­
cież owe 700 tysięcy „tutejszych* 
na Polesiu w spisie ludnościowym 
1931 r. to widzimisię p. woj. Kost­
ka Biernackiego, dla którego było 
to tak samo .jasne*, jak dziś coś 
wręcz innego dla p. Mackiewicza. 
1 tu i tam niesłychana pewność sie­
bie oparta na gruntownej niezna­
jomości zjawisk, o których wydaje 
się apodyktyczne sądy! No i oczy­
wiście niechęć zajrzen a do książki 
by się czegoś nauczyć'

Podobnej wartości są też twier­
dzenia p. Mackiewicza o ce low ym  
„spekulowaniu na ciemnocie nie­
świadomych mas*, w którem to po 
równuje politykę polską do polity 
ki dawnej Rosji Carów. Tego ro­
dzą u gołosłowne zarzuty sądzę, ze 
nie zdołają przynieść szkody pol­
skości. W każdym jednak razie na- 
pewno przyniosą jeszcze jedna ga­
łązkę wawrrynu do dzisiejszej 
„chwały" p. Mackiewicza w oczach 
polskiego społeczeństwa.

Niebardzo też • rozumiem jak z 
pod piorą „Krajowca z przeKona- 
nia* mogły wyjść słowa: „państwo, 
mające aspiracje do wysokiej kul­
tury, po 20 latach nauczania, budo­
wania szkól, szos, organizacji, świą­
tyń, mostów, świetlic i t. d. mia- 
łozby się przechwalać przed świa­
tem, że aż 700 tysięcy jego ob y ­
wateli stoi na tak niskim poziomie 
kulturalnym, że nawet nie zdaje 
sobie sprawy do jakiej narodowo­
ści naieży*?!

Zdanie powyższe byłoby zrozu­
miałe w ustach wojującego nacjo­
nalisty, który się wstydzi że w ciągu 
tak długiego czasu nie zdołano stra­
wić słabszej narodowości — ale w 
ustach wiltńskiego krajowca! Coś 
tu jest nie w porządkn!

Zgadzam się z p. Mackiewiczem 
w jednem: sprawę „tutejszych*
trzeba wyjaśnić! Również naleźało-
o m h b h h

Zakłady Graficzne

> Z N I C Z <
Wilno, ul. Blsk. Bandursklego 4.

Telefon 3-40.

Dzieła książkowe, dru­
ki, książki dla urzędów 
paóslwowychjSdmoi-zą 
d owych,; e kładów nau­
kowych. Bilety wizyto­
we, urospekty, za pro 

szenla, afisze i wszel­
kiego roazaju roboty 
w : kreśl,- drukarstwa

w y k o n y w a  

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

oy wyjaśnić i sprawę „krajowców*. 
Konieczne tu jest zwłaszcza wpro­
wadzenie kryterjum chronologiczne­
go: daty września 1939 r. Wówczas 
linie ideologicznego myślenia kra­
jowca z przed września 1939 r. nie 
byłyby pomieszane z linjami my­
ślenia wojującego nacjonalisty i 
zyskałaby na jasności sama istota 
„łutejszości*

Do sprawy „tutejszości* wrócę 
niebawem tu tylko na zakończenie 
podam zdanie ze swej pracy o sto 
sunkach narodowościowych ogło­
szonej drukiem w 1932 r.:

„Mamy tu ludzi „tutejszych* m ó­
wiących „po prostemu* i określa­
jących swa narodowość na podsta­
wie wyznania, do którego należą. 
Mamy rodziny, w których brat i 
siostra lub dwaj bracia za iczają się 
do dwuch odmiennych narodowości 
— wówczas gdy w zasadzie wszys 
cy pochodzą z wspólnego pnia e t ­
nicznego białoruskiego lub litew­
skiego. Zjawisko powyższe, zrozu 
miałe dla historyka ziem naszych, 
wysoce pocieszające dla polityka, 
rozumującego w kategorjach jedno­
litości kulturalne!, gospodarczej i 
geograficznej ziem b. W. Ks. Li­
tewskiego, dla zaciekłego i ciasnego 
nacjonalisty, prawdopodobnie przez 
długie jeszcze lata pozostanie nie- 
rozwiązalnym dylematem".

S. W ysłouch 

a m n a H M H

Przed wyborami prezydenta USA
Za kilka tygodni Ameryka przy­

stąpi do wyborów Prezydenta. Wy­
nik wyDorow interesuje dz.s nie- 
tylko Stany Zjednoczone. Obcho 
dzi on całv świat.

W śród pięknych parków i skwe­
rów Waszyngtonu, otoczony ma­
lowniczymi kępami arzew i mist­
rzowsko strzyżonymi trawnikami 
Biały Domu Prezydenta U. S. A. 
jest personifikacją SDokoju, pogo­
dy i ciszy. Jakże łatwo mieszka- 
niec owego domu może ulec po­
kusie zatrzaśnięcia drzwi na wszy 
stkie gromy i tragiczne hałasy do ­
biegające ze Starego Ladu. Poku­
sa wybudowania muru granicznego 
n rędzy  Ameryką i Europą, w któ­
rej płoną pożary nienawiści, gwał­
tów, nieprawości i zbrodni może 
być zaiste olbrzymia. Przed tym 
pragnieniem obronić może miesz 
kanca Białego Domu tylko zmysł 
rzeczywistości i ostre widzenie 
przyszłości.

Na otwarciu trzeciej sesji 76 
Kongresu w Waszyngtonie Prezy­
dent Roosewelt z duza odwagą 
postawił przed narodem Amery­
kańskim pytanie, dotyczące przy­
szłości Ameryki:

„Jaka będzie przyszłość na 
szych dzieci, jeśli pozostała część 
świata byłaby zmuszona chwalić 
boga narzuconego jej przez wład­

ców wojennych, albo, jeśl. chwa­
lenie Boga byłoby zabronione. — 
P> siadamy pełną świadomość, że 
nigdy nie będziemy w swym kraju 
bezpieczni, dopóki rządy innych 
państw nie zrozumieją wolności".

Nie po raz pierwszy Roosewelt 
prawdę tę postawił przed oczami 
swego narodu. Wielokrotnie głosił 
ja w ióżnych okazjach. Przed dzie­
sięciu laty ^miaiam możność s ły ­
szenia Roosewelta w gronie b y ­
łych kombatantów. Ta sama myśl 
przewijała się przez jego piekne 
przemówienie, wygłoszone w po ­
kojowym nastroju, cechującym ów­
czesne życie świata.

Było to w roku 1930. Zebranie 
American Legion w Albanii, w sło­
necznym mieście stanu N ew-York, 
wyznaczone zostato na 8-mą rano. 
Mimo tak wczesnej godziny sala 
była przepełniona. Na zebraniu 
miał przemawiać mówca — „godny 
słyszenia".

Wkrótce po dziewiątej w drzwiach 
wejściowych ukazał Się mężczyzna 
olbrzymiego wzrostu. Był on opar­
ty a ściśle mówiąc, zwisał c.ęża- 
rem wielkiego tułowia na dwóch 
młodzieńcach, którym przez barki 
przerzucił potężne ramiona. Mimo 
ich pomocy posuwał się z trudem,
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W ostatnich działaniach wojen­
nych „stalowe gąsienice" — tanki, 
miażdżąc siią swej masy najbar­
dziej inteligentny, lecz n leopance- 
rzony opór, zapewniały sobie zwy­
cięstwa. Miały one  różnorakie za 
dania. N ied aw re  d o św ia d c ze n ie  
z pola walki mogą najlepiej z:lu 
strować, jak należy wykorzystywać 
tanki. Dlatego wydaje s ę, że ś*ie- 
żo wydana memieCKa książka p.t.  
„P anzernnach  v o rn“ (w yd an ie  Die 
Heimbucherei, Berlin W. 35), o sn u ­
ta na tle bitew w wojnie polsko- 
niemieckiej, może Dyć pożyteczna. 
J  st to pierwsza tego rodzaju 
książka, oczywiście w yda a w 
intencji „pokrzepienia serc". Po 
d ajem y parę fragmentów:

.W sze lk ie  Dociski odbija ły  się  od 
tan k ó w  jak grad... Po lacy  próbowali 
b ion ić  Sie Strzelali  z w ie jskich  zabu­
dowań.  O g m e  m iga ły  wzdłuż p a rk a ­
nów  tak, że cała wieś stała  się o to ­
czona jakby łańcuchem  pereł.. . Szyby  
rozprysk iw ały  się, b ezpańsk ie  p tac tw o 
ło p o ia ło  skrzydłam i,  w  m gnieniu  oka 
s t e r ty  s łom y  zamieniły  się  jakby  w 
s tosy  i o lb rzym ie,  ogn is te  języki u n o ­
s i ły  się ku n iebu. G o rą cy  . duszący  
dy m  zmusił  nieprzyjaciel  i do o p u s z ­
czenia wsi...*

W taki sposób  tanki spełniły 
zadanie wypłestenia nieprzyjaciela 
ze wsi na otwarte pole, gdzie już 
tanki, sam oloty i piechota dalei 
rozwijały akcję, A oto próba prze­
cięcia drogi 
rzom:

cofaiącym się żołnie-

w ane do strzału. Było widoczne, 
że nieprzyjaciel urządził zasadzkę.

... P ierw szy  pocisk  trafił w tank, 
k tó ry  s toczy ł  się  ze wzgórza  na  p ra­
wo... Tank z lewej s t ro n y  wys taw ił  
flagę... G dy b y  P o lacy  mieli szczęście .

Tank jechał pełnym gazem miaż­
dżąc .wszystko na swej drodze.

Ale sytuacja zmieniła się na 
niekorzyść tanku . Na wzgórzu n a ­
przeć) vko zjeżdżającego z pochyłej 
ulicy tanku , ustsiw!one  były dwa

Działka p ize c iw p a n c e rn e  odpiera ją  atak czołgu.

. ..  Radjo z łączy ło  tank i .  Rozkazy 
t e rk o ta ły  w s łuchaw kach  na uszach. 
W tyin a taku  w szys tko  bv ło  przemy 
ślane...  Szybkie rozejrzenie się, w 
okolicy.  Dym  i ogień zas łania ły  
w szys tko  t a k .ż e  t ru d n o  by ło  coś doj- 
rzeó... Widać tylko by ło ,  Ze na  p ra­
w o rozciągało  s ię  bagno, w którym  
„terczały j o rzucone  w ozy .  K en ie  b y ­
ły zanurzone  po  b rzuch ,  w o zy  w y g lą ­
dały ,  jak n ieksz ta ł tne  ło d z ie —*

!
W obec takiego widoku tanki 

wzięły k ierunek bardziej na lewo, 
lecz z tej strony natknęły się na 
stromy r.asyp kolejowy. Posuwały 
się więc ważkim pasem  między 
nasypem  kolejowym a bagnem  do 
pobliskiego dość strom ego wzgó­
rza. T zm  tanu  dowódcy wjechał 
n r  wzgórze i zat-zymał s ę. Diva 
inne tanki inercją swego ciężaru 
stoczyły się na druga stronę wzgó­
rza, wreszcie dwa ostatn ie  zaledwie 
prz/czołgały się na krawędź wzgó­
rza i mogły strzelać przed s ;ebie. 
tyiko na  nieznaczną odległość. 
I oto, wyglądnąwszy przez okien­
ko obserwacyjne, dowódca sp o ­
strzegł, że tuż za wzgórzem jest 
ostawione naprzeciwko działo prze­
ciwpancerne, zaś nieco dalej, w 
odległości okofo 50 m, — cztery 
inne działka 10,5 cm., przygotc-

m ogliby  teraz  u rząuz ić  święto s t rz e ­
leckie (ze s trzelaniem  do  celu)... 
W te d y  jeoen  ‘złowiek s ta ł  sit; w y ­
baw cą  oddziału.. .  O c zy  Jego *bjły  
p rawie  sk le jone od po tu .  G odz inę  
s iedzia ł  już w tej gc rące j  stalowej 
skrzyni ,  ociekając po tem , p rz y k u cn ię ­
ty  i na  p ó ł  o d re tv ia ły . . .  te raz  zdobył  
się na spokój-  Dal 3 s trzały .  Dym 
zas łon i ł  okolicę .  Jeszcze  pas d y m u  
unosi ł  się, g d y  w y rz u c i ł  2  g -anaty .  
Z p ow odu  -e d u c h u  w  tanku  i ognia 
b y ł  prawie  Ślepy, lecz kierując się 
w yczuc iem  i in s ty n k tem ,  wyrzucił  
t r u c i  g ra n a t ,  W ynik?  Z aledw ie  wia- 
ro g o d n y .  T rzy  dzia łka  by ły  zni­
szczone

Oczywiście, 2 tanki stojącą na 
wzgórzu również nie próżnowały 
i unieszkodliwiły a rm a tę  i ostatnie 
działko. Droga była wolna.

A oto inny tan k  o t rzymał roz­
kaz dokonania wywiadu w poblis­
kiej wiosce, gdzie podobno  znajdo­
wały się nieprzyjac elskie wojska:

... W ioska w ygląda ła  jak w y ­
marła. . .  żołn ie rze  w iedz 'e l i ,  ze na 
ty m  pozornym  spokoju  n ie  m o ż n i  p o ­

legać...  Tank znalaz ł  się  w  środku 
Wsi i p rzyczo łga ł  na plac, na k tórego 
boczne] krawędzi s ta ł  kościół., . Za­
ledw ie  tank  ukaza ł  się na  placu, zo­
s ta ł  z asy p an y  strzałami.

W tej sytuacji tan k  mógł skrę­
cić w  boczną ulicę i wrócić do swe­
go oddzizłu. Chodziło jednak  o zwy 
cięstwo. Tank skierował się prosto 
na kościół. Pociski z ranku zapaliły 
kościół i wieżę tak, że;

j  ... m om entaln ie  b u d y n k i  s tanę ły  
W płom ien iach .  B ia ły  w ąż  w g ry za ł  
się  w  drzewo.

Dopiero te iaz tan k  zawrócił- 
Lecz wieś zaroiła się wojskiem.

gotowe do  strzału działka przeciw 
pancerne, które czatowały, by bli 
rei dopuścić tank. Lecz właśnie te 
sekundy  ociągania sie zaważyły 
na wyniku walxi. Dowódca tanku

w yrzuci ł  parę  d obrze  w ycelow a­
n y c h  g ra n a tó w  d y m n y c h  tuż  p rzy  
d z ia łk -ch  i p e łn y m  gazem  skierował 
się  w ich s t r o r ę .  P o lacy  nie mieli 
w idzia lności O n  zaś sk ierow ał swe 
działo tam, gdz ie  p rzed  chwilą  celo- 
w rł . . .  Zagrałv działa. D vm na zasłona 
całkowicie  zam roczy ła  cel. W kon- 
ce ic t f ,  k tó ry  urządzil i Po lacy ,  za ­
b rak ło  jedn<-go in s t rum en tu ,  lecz d r u ­
gie  dz ia łko  daw ało  ognia.

Clą pewności dowódca tanku  
wyrzucił jerzcze jeden g ranat  dym ­
ny i wciąż strzelał. GJy zaś za­
milkło drugie działko, tank  wjechał 
na wzgórze.

A oto inne zdarzenie z po­
ścigu:

Do stodoły sam otn ie  stojącej 
na  obszernym poiu schronili się 
żołnierze. Tank miał za zzdanie 
zniszczenie tego p u nk tu  opom .

... Swierowano się p r o , . o  na s to ­
dołę, k tóra  w m iarę  zbliżania  się , 
w y d aw a ła  się większa,  z dobrego 
d rzewa ze Spiczastym dachem.

Tank wjechał prosto w stodołę, 
której dach wló zył na Sobie. Byi 
to jakby olbrzymi ślimak ze swoim 
dom em .

Pod osłoną ognia zaporowego 
udało się usunąć belki, za które  
tank  zaczepił się i znowu droga 
była wolna.

Witold Ruda ńskl

nie odrywając od ziemi nawpół 
bezwładnych nóg.

Zmęczoną i przeoraną cierpie­
niami twarz rozjaśniał p o g o d iy  
uśmiech. Myślałam w pierwszej 
chwili, ze człowiek ów jest inwali­
dą wojennym, Miał w swym Ka­
lectwie coś żołnierskiego. Dowie­
działam się potem, że padł on 
niedawno ofiarą Heine Mediny, 
choroby dziecięcej, któiej naogół 
nie podlegają ludzie dorośli, a 
która zaatakowała jego  organizm, 
czyniąc w nim ciężkie spustosze­
nia. Żelazny upór i wola walczą 
ze straszliwem kalectwem.

Nie przypuszczałam, patrząc 
wówczas ua tego człowieka i sły­
sząc j<*go rozległy głos, wypełnia­
jący swobodnie wielką salę posie­
dzeń, że słyszę przyszłego prezy­
denta Stanów Zjednoczonych.. Wo­
lą swoią zapanował nad paraliżem, 
który daremnie chciał obezwładnić 
jego ciało atlety, duchem — zapa­
nował nad opinią Stanów Zjedno­
czonych, które na długi szereg lat 
złożyły ster swego życia publicz­
nego w jego ręce. Kto wie, czy 
w niedalekiej przyszłości jego wo­
la i jego rozum nie sięgną daleko 
poza granice Ameryki.

Tezą mowy Roosewelta zprzed 
10 laty było twierdzenie, że łącz­
ność między życiem Ameryki i Eu­
ropy nie da się zer a ać ani prze­
kreślić i to zarówno w warunkach 
wojny jak i pokoju. Mowa Roose­
welta brzmiała pacyfisiyczn e Był 
to przecież rok 1930. Jak świat 
długi i szeroki mówiono c niena­
ruszalności pokoju, o rozbrojeniu,
0 desai mement morał. Na mod­
nych sztandaiacb powiewało pate­
tyczne słowo „Pax“. Wszystkie 
części świata fetowały zjazdy i 
kongresy, na których wyklinano 
zbrodnię wojny i śpiewano hymny 
na temat zgodnego współżycia na- 
icdów. Ale Roosewelt wybiegał 
myślą naprzód i mówił, że koila- 
boracja Nowego i Starego świata 
ważna jest nie tyle w oitresach ła­
du powszachnego i ogólnej szczę­
śliwości, ale w epokach ciężkich 
prób i zmagań.

Gdy w dziesięć lat później nad 
Europą rozszalała się burza gwał­
tów i nieprawości, Roosewelt, jako 
Prezydent Stanów Zjednoczonych 
nie zawahał się stwierdzić wobec 
swego narodu, że prawda o łącz­
ności i wzajemnej zależności w ży­
ciu państw i narodów obowiązuje 
w równej mierze Amerykę jak
1 inne części sw a ta .

W oniu 3 stycznia 1910 roku 
Roosewelt mówił:

„Ameryka nie może odseparo­
wać się od reszty świata, me mo­
że być szczęśliwa w swoim włas­
nym kraju, jeśli kultura w Europie 
zostanie doszczętnie zniszczona.

Diatego wybory marcowe ob ­
chodzić będą nietylko ameryka­
nów. Obchodzić będą  wszystkich 
bez wyjątku ludzi.

W anda H eblew ska.

POit 0. U  flla PoMr
WASZY3GTON. (Elta). Według 

wiadomości DNB wniesiony został 
do kongresu  St. Zjednoczonych 
proiekt, k;óry dotychczas nie zo ­
stał zbadany, przeznaczenia na za­
kup  żywności, ubrania  i lekarstw 
dla Polaków za 10 — 15 milionów 
dolarów. Minister spraw zagranicz­
nych St. Z jedrcczonych  Hull listow­
nie powiadomił przewoan czącego 
komisji spraw zagranicznych kon­
gresu B.oom, iż rząd niemiecKi 
nie przeszkadzB instytucjom zag­
ranicznym współpracującym z nie- 
m iec) 'm  czerwonym krryżem w 
pracy ich na terenie Polski zaję­
tej przez Niemcy.

Zaułek iw . Jerzigo a

Wileńska Ksiqi.ilca

„ N o w o ś c i "
wypożycza beletrystykę, lekturę 

szkolm , naukowe 
Czynna w dnie powszednie 

od godz. 11 do 
Warunki dostępne.
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dyułcmatycznyrh

P o d  takim ty tu łem  zam ieśc i liśm y w 
g rudn iu  1939 r. i s tyczniu  1940 r. szereg 
dok inne u tów  d y p lo m a ty  cznycti  o św ie tla ją ­
cych wydarzen ia  pop rzed za jące  w ybuch  
w rześn iow ej k a ta s t ro fy  w o jennej ,  D o k u ­
m en ty  te b y ły  zaczerpn ię te  z w y d a n y ch  
przez  poszczególne  rządy zbiorów t. zw. 
ksiąg: .B łęk itn e j" .  „ Ż ó h e j “ i .B iałe j* .
P o n a d to  do t e - o  dodać na lepy re lację  z 
p rzeb iegu  dzia łań w o je n n y ch  w Polsce  
według wersj i  niemieckiej i op is  k a m p a ­
nii p ió ra  zn an eg o  irancusk iego  p isarza  
w o jskow ego  gen. N iesse l le se .

Dla w y g o d y  naszy ch  czy te ln ików  in­
te re su jących  się ty m  okresem  najnow szej  
h istorii  zam ieszczam y niżej w ykaz  n u m e ­
ró w  w  k tó ry ch  d o k u m en ty  te b y ły  d ru ­
k ow ane oraz indeks  na jw ażn ie jszych  dat. 
Z arów no  poszczegó lne  egzem pla rze  jak i 
cały komlet ty c h  num erów  m ożna  n a b ić  
w naszej Adminis tracji .

** *
D o k u m e n ty  zaw arte  w .Bia łe j* ,  ,B łę  

k i tn e j“ i . Ż ó ł t e j *1 k siędze  d rukow ane  b y h  
w n a s tęp u jąc y c h  Nr.: Nr.  304 (23X11.1939 
r .) ,  12 (16.1.1940), 15 (19.1), 18 (23.1), 21 
(26.1).

O pis  kampanii  niemieckiej w  P o lsce  w 
nr. «r. 293 (10.XI1.1939), 6  (9.1.1940), 7 
10.1), 8  (11.1), 9 (12.1).

Za <atę bezpo ś red n ieg o  kryzysu  e u ro ­
pe jsk iego .  k tó ry  d oprow adz i ł  do w o jn y  
uznać na leży  w ed łu g  gen .  Nicssela  dzień 
15-go m arcu 1939 r. W dniu tym  wojska 
n iem ieck ie  w kroczyły  do Dragi.

N a s tę p n ą  d a tą  jes t  dzień2(i-g» m arca 
w k tó rym  rząd polski odrzucił  „sugestie* 
niemieckie jak wówczas d e l ika tn ie  n a z * a n o  
propozycje  rządu 111 Rzeszy, p o le ­
gające na p rzep row adzen iu  au tos trady  
p izez  woj. pom orskie,  rezygnacji  z u p iaw -  
n ień  w O d ań sk u  itp.

Da lszą  d a tą  jes t  31-szy jn a rz c c , w 
k tó ry m  Anglia  udz ie l i ła  Po lsce  gwarancji,  
n a s tęp n ie  oz ień  28-go kw ie tn ia . Kanclerz 
H it le r  w w y g ło sz o n e j  w  tym  dniu  m o ­
wie w R eichstagu  w y p o w ied z ia ł  układ 
f lo tow y  z A ng l ia  i pakt  o n ieagres ji  z 
Po lską .  D nia 5-go m a ja  m in. Beck u d z ie ­
lił w Sejm ie  odpow iedzi  podkreś la jąc ,  że 
hask-m Po lsk i  j e s t  pokój ,  ale n ie  za 
w sze lka  cenę.

Z kolei w' c iągu miesiąca czerwca i w 
pierwszej po łow ie  l ipca  p u n k t  ciężkości 
sy tuacj i  ogolnej  p rzen iós ł  się do Gdań 
ska. Obok  gw a ł tow nej  m il i taryzacji  p ro­
w adzone j  w w o ln y m  mieście, rozpoczę ły  
się  zatargi g ran iczne  z Których najwużniej 
szyra  b y ł  s p ó r  o in sp e k to ró w  ce lnych .  Is­
to tn e  znaczen ie  dla tego okresu  posiada- 
ją  dwie n o ty :  u l t im a tu m  rządu po lsk iego  
sk ie ro w an e  do sena tu  w o lnego  m. G d ań ­
ska i no ta  p ro te s ta cy jn a  rządu Rzeszy, 
k tó ry  po  raz p ie rw szy  b e zp o ś re d n io  w y ­
stąpił  w  sprawie  Gdańska.

W ciągu trzeciej  dekady  lipca i p ie rw ­
szej s ie rpn ia  zaznaczy ło  się  p o zo rn e  od­
prężen ie .  Spow o d o w an e  ono  zosta ło  jak 
dziś m ożna  już s tw ie rdz ić  z całą p ew  
nośc ią  dwoma faktami, opóźnien iem  p rz y ­
g o to w ań  w o jen n y ch  i rokowaniem  z Mo 
skw ą  które  aczkolw iek rozpoczęte  znacz­
cie  p rzea tem ,  sfinolizonowe zo s ta ły  d o ­
piero  w dniu  23 sie rpn ia . Od tej chwili-  
podpisan ia  p o m ięd zy  Niemcami a Rosją 
pak tu  o n ieagres ji  i w olne  konkreac ji  o 
podz ia le  Po lsk i ,  k ry zy s  os iągnął  n a jw yż­
sze  napięcie.

D nia 28 lie rpn la  rząd  polski upo w ażn i ł  
rząd b ry ty js k i  d o  ogłoszen ia ,  że Po lska  
je s t  go tow a podjąć  b e zp o ś re d n ie  rozm ow y 
z Niemcami.I

D nia 29 s ie rpn ia  Niem cy w  odpow iedzi  
na n o tę  b ry ty jsk ą  zażądały  p rzybycia  
pełnom ocnika  rządu po lsk iego  do Berlina 
w tym  dn iu  przed pó łnocą ,  co Dyło rzeczą 
niem ożliwą ze w zględów  tech n iczn o -k o -  
m u u ik a c y jn y e o .

D nia 30 s ie rpn ia  rząd polski  jak s tw ie r ­
d z a  gen .  Nieszelle^ o trzy m ał  z au tory to-  
ty w n e g o  źród ła  w iadum ość  że atak n ie­
miecki nastąpi w n o c y  z 30 na 31-szy  
sierpia .

D nia 31 sie rp n ia  rząd po lsk i  u p o w aż ­
nił  am basadora  L ipskiego do zaw iadom ie­
nia że Po lska  p rzy jm uje  angielskiej  p r o ­
pozycji  negocjacji.  Ambasadoi, Po lsk i  zo ­
sta ł  p rz y ję ty  przez  min. R ibbentropa  do­
piero późnym  w ieczorem  31-go po  to  aby  
w ys łu ch ać  propozycy j  n iem ieckich  z aw a r ­
ty c h  16 tu p u n k tach  n a s tęp n ie  o g ło sz o ­
n ym  przez  radio Jed n o cześn ie  u n iem oż li ­
wiono am basadorowi po lsk iem u p o r o z u ­
mienie się z W arszawą

W czesnym  rankiem  I go w rz eśn ia  
lo tn ic tw o  niemieckie i oddz ia ły  z m o to ry ­
zow ane  ro z p o cz ę ły  atak.

Akcja przeciwko zwyice cen 
artykułów im port™  anych

Rząd ostatnio ma d u to  roboty 
z kontrolowaniem cen produktów 
importowych. Dzienniki ba dzo 
często ogłaszają długie spisy k up­
ców ukaranych za bezpods awr.e 
podnoszenie cen. Polityka ta b ę ­
dzie i nadal prowadzona. Rjąd 
dąży do  reorganizacji importu. 
W tym celu tworzone są organi­
zacje imoortowców, którzy działając 
wspólnie będą mogli zakupywać 
na rynku zagranicznym towary nc 
lepszych warunkach. IzDa p z e  
mysłowo - rzemieślnicza otrzymała 
wskazówki w sprawie organizacji 
rzemiosła. Rząd rozumiejąc dokład­
nie wzrost „nożyc cen" i ich nie­
korzystne wptywy na sytuacją 
rolnictwa, czyni wszystko aby pio- 
dukty rolnicze sprzedawane były 
no odpowiednich cenach, a przez 
to by m ożna było zakupić po ­
trzebnych dla całego kraju, a więc 
i dla rolników, towar. M om a prze­
widywać, iż z b ie g e m  cza: u bę­
dzie wzrastało na rynkach świaio 
wych zapotrzebowanie n i  p rodu­
kty rolnicze, co przynieś.e i dla 

aszych rolników lepsze om y. Nie 
można zapom inać iż rolnictwo jest 
podstawowym źiódłem bogactwa 
naszego narodu, im w ęcej  ono 
daje, ‘m więcej jest ono wydaj­
niejsze, t sm  więcej wzrasta i bo­
gactwo całego kraju — dobrobyt 
całej ludności. Dlatego też rząd

Dowiadujemy się, że Pełno- 
m ccnik D epartam en tu  Zdrowia w 
Wilnie poczynił kroki, by ustawio­
ne dla personelu lekarskiego kraju 
w .leńskiego zaliczkowe płatności 
z tytułu dochodów z pracy zostały 
odroczone przynajmniej na pół 
roku. Dla lekarzy m inim alna za­
liczkowa płatność z tytułu docho­
du z pracy przewidziana jest usta 
wowo w wysokości 36C litów rccz 
nie po 90 litów co kwartał, N ,.r- 
my te s tosow ane są  do wszystkich 
lekarzy w Dtwie nie wyłączając 
kraju wileńskiego.

W  m. Wilnie i okręgu znajdu-
-/

W powiecie  święciańskim pracuje  4 a g ro ­
nom ów: ag ronom  pow ia tow y ,  dw u ch  ag io -  
nom ów  re jonow ych  i in s t ru k to r  d ro b n y c h  
ga łęzi  ro ln ic  wa. O becn ie  w całym p o ­
wiecie urządzane są  o d czy ty  dla ro ln ików, 
na k tó rych  mie jscowi m ieszkańcy  zapoz 
nają  się  z u s tro jem  ro lnym  Litwy, orga­
nizacjami ekonom icznym i i pracami jakie 
w ypadn ie  tu podjąć  po  komasacji .  Rolnicy 
ba rdzo  się in te resu ją  u rządzanym i o d czy ­
tami i chętn ie  na nie uczęszczają :  Tak np. 
w K o łtun ianach  na u rząd zo n y  o d czy t  ze­
bra ło  się ty lu  ludzi, że  się  n ie  mogło 
zmieścić w  s to su n k o w o  d o sy ć  obszernej 
szkole.  N iek iedy  na o d c z y ty  p rzybyw a  
Donad 300 osób .

Pow*at now ośw ięc iańsk i  o t rzym ał  ponad  
100 s i t u k  rasow ego  by d ła  .óżn y ch  g a tu n ­
ków ofiarow anego  pizez  ro ln ików  zam iesz ­
ka łych po drugiej s t ro n ie  byłej linii admi- 
niatracc jnej.  B yd ło  to rozdani m ie jscowym  
m ieszkańcom  bezpłatn ie.  R oln icy  są ba rdzo  
zadowolen i  z o t rzym anego  b y d ł a. D o ty c h ­
czas w iększość  tn ieszk tńców  niet>lko nie 
posiada ła  lecz n aw et  nie widzia ła  raso­
wego  bydła

W m iasteczku  Now e Św ięc iany zo rga ­
n izo w an o  k o o p e ra ty w ę  ro ln ą  do której 
zapisało  się ponad  300 cz łonków . Każdy 
w s tępujący  do spółdzielń* musi wpłacić

stara się, aby zienrra Litwy b y ł a  
znacznie wydajniejsza, niż dotych­
czas.

ProJeHy nowych ustaw
P^ąd kóńczy już p ry g o to w an ie  

s ereg pro ektów ustaw, k>óre 
przedstawione zostaną najbliższej 
sesji sejmowe) do rozważania. 
Przygotowany jest projekt ustawy 
o porządkowaniu opu zczonych 
gospodarstw. Według tego plotek- 
tu, w stosunKu do właścic eli o- 
puszczo^ych gospodarstw  zastoso­
wane z o s a o ą  wszelkie możliwe 
środki, aż do wywłaszczenia, po ­
nieważ właściciele ci nie dający 
korzyści ani dla siebie, ani dla 
kra>u, demoralizują jedynie swych 
sasiadów. Również przygotowany 
jest projekt ustawy o podziale 
żiemi. Rząd zawsze troszczy s ę o 
sytuację rolnictwa nie tylko dla 
tego, że pracuje w nim większa 
o ę ś ć  ludność kralu lecz dlatego 
pomeważ daje ono  dla cał i go 
kraju u trzym inie.

Motliwosć reformy admi 
nistrac|i

Rzad bada również możliwości 
reformy administracji, Wszystkie 
czynności adm inistracyjne w Lit 
wie, jako w pań itw ie  opar tem  na 
prawie, muszą również być up a 
womocnione. Działalność adm  n s- 
tracji bardzo d u 'o  zależy od u m ie­
jętności odpowiedniego zastosow a­
nia ustaw i od ich dobroci.

je się około 450 lekarzy posiada­
jących prawo prąkiyni. Z pośród 
nich około 90 proc zarabia tak 
mało, że ustawiona dla nich płat­
ność zalirzkow? jest trudna do 
wykonania. Dochody lekarzy obec­
nie są bardzo małe, gdyż kraj 
jest wyniszczony prz< z wojnę i bied 
ny, I drie nie mają większych do ­
chodów i dlaiego zwracają się do 
łekarzy ty k o  w s czagólnych w y­
padkach. Honoraria, za usługi są 
również bardzo niskie, d latego  też 
dla większości pefsonelu  lekarskie­
go ży-. je w Wiinlę jest obecnie 
bardzo ciężkie. (N)

10 l i tów  udziału.  26 s tycznia  Spółdz ie ln ia  
uruchomiła  p ie rw szy  sn lep  m ięsny .  Takich 
takich  sk lepów  zamierza  s ię  o tw o rzy ć  
cały szereg

W całym powiecie szeroko  są  o rg an izo ­
w ane  .K ó łk a  m łodych  Roln ików ",  k tóre  
m ają tu ba rdzo  wielkie p ow odzen ie .

Bodaj na jw ażn ie jszą  troską  ludności miej­
scowej j e s t  jak na jrych le jsza  komasacja .  
Znajduje  się tu  jeszcze  około 50 proc.  
n ieskom asow anych  wsi.  D opóki się  zaś 
mieszka we wsiach ,  jak ieko lw iek  zm iany  
są  nie do  pomyślenia  i t rudno  podn ieść  p ro ­
d ukcyjność  i racjonalizację  rolnic twa. (N)

I j w a u t z u ie  155 ba laso
W  'ych dniach uzupełniająco 

wywłaszczono w okręgu wileńskim 
156 ha lasu, a mianowicie: 100 ha 
z maj. Gliociszki gm. nlemenczyń- 
skiej (właściciel Kazimierz Jeleński), 
6 ha z maj. fllony (włzśc. Kazimierz 
Burba) i 50 ha z majątku /Anowi1 
(widie. Erdnnan). (L )

Bardzo szybkie tem po  ob ec ­
nego życia wymaga, aby ustawy 
nie ty'e dąryly za nim, lecz by je 
przewidywały, by zamsze były na 
czele nadchodzących wypadków, 
D la 'ego też nowoczpsne ustawy 
m uszą wyrażać się w formach ogó'- 
nych t bejmujących ws ystkie ob ja ­
wy życia w odpowiednich dz'ed?.i 
nach D o b ro  u s taw  za leży  w du 
żej m ie rz e  od  p rz y g o to w a n ia  
p ra w n e g o  i k u l tu ry  p ra w n e j  ich 
w y K oraw ców . O bow iązu je  to  
p rz ed ew sz y s tk ie m  w y k o n aw có w  
p ra cu jący c h  na  w yższych  szszeb- 
iach Należy s tw ie rd z ić ,  iż w d a l ­
szym  ciągu  o d czu w an y  je s t  w 
naszych  w yższych  i n iższych  in ­
s ty tu c jach  adm in is tracy jnych ,  
Drak o só b  o  o d p o w ied n ie j  k u l tu ­
rz e  p ra w n e j ,  bez k tó re j  w o g ó le  
p ra ca  ich j e s t  p ra w ie  n iem o ż l i ­
wa. Dotychczas na wyższe szczeble 
naszej administracji wybierane by- 
>y osoby według ich pewnej zawo­
dowe; specjalności. Jed n a k  zasady 
doD ej ad.mmis^racji wskazuje, iż 
im wyższy szczebel, tym jednostka 
stojąca na nim rzadziej spotyka 
s ę z praktyką swojego zawodu, a 
znacznie więcej p n * u :e i'cn płasz­
czyźnie prawa. Z aaania  mniejszych 
i wyższych urzędów adminisbacyj 
nych doskonale  obrazuje przyk- 
.ad wiekiej fabryki obuwia, a m ia ­
nowicie: kierownik niewielki^oo
warsztatu obuwia musi bvć w 100% 
specjalistą w swoim zawodzie, a 
dyrektor w.elkiej wytwórni obuwia 
musi znać s ę  na tym jedyn e w 
15’/o. 85°/0 jego pracy stanowi
dziedzina administracji tego przed 
siębiorstwa i handlu. Obecnie 
rzad  szczegó łow o  s tu d iu je  o rg a ­
n izac je  n asze j  ad m in is trac j i  1 
z b ie ra  p o t rz e b n e  dane . Po zebra­
niu odpowiednich dannych  i wy­
konaniu prac wstępnycn, można 
będzie przeprowadzić zasadniczą 
reorganizację adm im straq i,  przy 
której szczególna uwaga zwró ona 
będzie na racjonalizac ę pracy. 
Przy tych studiach, rząd koizysta 
z dotychczoscwei praktyki admi 
nistra yinej i z praktyki innych 
nowoczesnych państw, szczególnie 
przy studiach nad zagadnieniem  
godzin pracy w urzędach.

Pozatym rzad przygotował sze­
reg projektów, które przedł ż /  naj 
bliższej sesji ss mowej, obejmują- 
- yrh: 1) o c h ro n a  z a o p a t rz e n ia  r o ­
dziny, 2 , sp raw ę  p o m ocy  socja lne j 
* 3 ‘ p az e d s lę b lo rs tw a  k redy tow e, 
fu n d u sze  k u l tu ra ln e ,  sp raw ę  o p ie ­
ki nad  licznym i ro a z in a m i  oraz 
wszystkich innych atstualnych 
spraw.

Państwo a Kośc-ół
N astępnie w sprawie stosu l- 

ków państwa do  kościoła lub Re­
publiki Litewskiej z S łolicą /Apo­
stolską, premier oświadc ył, -iż 
należy tu rozróżniać dw a  k o m p ­
leksy  zag ad n ień .  J ed e n  z nich 
powstały już przedtym na skutek 
odm iennej interpretacji niektóry; h 
paragrafów konkordatu , e szcze­
gólnie paragrafu o akcji katolic­
kiej, inne zaś powstały w związku 
z odzyskaniem Wilna i Wileń 
szczyzny. Rozmowy w sprawie 
pierwszych zagadnień, prowadzone 
pomiędzy rządem a Stolicą /Apo­
stolską uczyniły już znaczny po- 
,-tęp. Zała tw ien ie  zaś  sp raw  ko- 
śclełnych. zw iązan y ch  z o d zy sk a ­
n iem  Wilna, w ym aga  oczyw iście  
d łu ższeg o  czasu.

Wskazaniu praktyczne
Często w nasiej prasie ukazują 

się ak tua lne  rozważania na tem at 
konsolidacji i jedności naroaowej. 
Mogą tu j e d y n e  krótko zazna­
czyć, iż należy mniej prowadzić 
dyskusji w spra wie jedności nsro  
dowej, a więcej pracować nad mą 
realnie i mieć na uwadze m o m en t 
obecnie przeżywany. Rząd pracuje 
obecnie, m ając przed oczyma je ­
dynie ogólne sprawy państw a cał 
kowicie zgodnie i jednom yślnie  
Jedyn ie  wzbudza stoskę niezdol 
ność pewnych grup  naszego spo ­
łeczeństwa do  krytycznej oceny 
różnych pogłosek kolportowanych 
często przez ludzi złej woli. Przyj­
mowanie przez te grupy pewnych 
absurdalnych pogłosek, zapr&wdę 
wygląda bardzo dziwnie.

„ 1

(P o w ieść  B o le s ław a  S k irm un ta ,  
W ilno, 19b9).

Traf z d a rz y ł ,  że o s ia tn ia  książka p o l ­
ska,  jaka s ię  ukczała  w uDogich w y d aw  
n ic tw ach  wileński-  h p rzed  sama wojną ,  
b y ła  b e zp re te n s jo n a ln ie  nap isana  Kromka 
dw oru ,  jednej**) z na jp iękn ie jszych  w w> 
leń szczy źn ie  i ro d z in y ,  jedne j  z Dardziej 
z n an y c h  w Litwie

Książka, acz z a ty tu ło w an a  powieścią ,  
znam ion  p o w ie śc io w y ch  nie posiada,  jest  
to raczej doku m en t ,  o w iele  n iek o m p le tn y ,  
tegu, co się  na p rzes t rz en i  mniejwięcej 
100 la t  działo w jea n e j  z tu te j szy ch  r o ­
dz in  z iem iańskich . Jako taka  zas ługuje  
na u w a g ę  Więc a u to r  p rzech o d z i  ko iem o  
epokę  rosyjs ._ch szkół, uczuć  m łodz ieży  
u trzy m y w an e j  w po lskośc i  i ka to l icyzm ie  
przez p e try a rch a in ą  a tm osferę  dom ow ą i 
opowiadania  babci o  pow s tan iu  1863 roku .  
Życie z iem ianstw a  jes t  mim o ucisku car­
skich  praw  f inansow o łatwe, spokojne,  
ciche. D w o ry  i dwork i  b ro n ią  się jak 
mogą przec iw  s z i k a n o m  re lig i jnym  i ję ­
z ykow ym . P o  190S r. b u d u ją  się kościoły,  
tw o rzą  p ó łd o zw o lo n e  s /k o ły .  Rodzina 
op isyw ana  przez autora  przoduje, w  ofiar­
nośc i  i o d w a d ze ,  na każdym  odcinku 
gdz ie  jej p rzek o n an ia  tego  wymagają.

P rz y c h o d z i  wielka wojna .  Liczna, 12 
osób  licząca rodz ina ,  zostaje  na  miejscu 
W I' ęk.-iym a w o rz e  b ia łono lum now ym  z 
wjazdem o brzeżonym  kooanem i s taw am i,  
w ś ró d  parku  nad  rzeką ,  p o śró d  k lom bów  
róż i c iep larn ianych  kw ia tów . W domu 
p e łn y m  pamią tek  i dz ie ł  sz tuki,  obrazy  
Matejki,  s z a ch y  H eleny  Skirm untow ej 
s t i r a  porcelana  i srebra  z k ilku pokoleń .

Co m ożna  to  się  chow a  i w y t rz y ­
m uje  okupację  niem iecką,  k tó ra  rujnuje 
g o sp o d a rs tw o  i tn ie  u g rom ne  przestrzen ie  
lasów w 4 ch ta r takac .  Na deski,  w ióry  
d rzew ne ,  d y k ty  i t. p. idą  tysiącami 
w spania łe  nasze  so sn y  i świerki cała p u s z ­
cza z w an ą  .B o rsu czy n ą*  wali  ,się pod 
p i łą  okupanta .

W reszcie  b l iskość  fron tu  i nakaz 
władz w o jsk o w y ch  w v p ę dza państw a 
P odgórsk ich  tak nazw anych  w opowieści 
z u kochanego  dw oru .  W la tach  1919— 2i 
3 razy  wracają,  3 razy  dźwigają  g o sp o ­
darstwo,  nim w reszcie  w szy s tk o  się  ucisza 
i zaczyna  pracować młode Dokolenie  Z a ­
m ężne  córki w okoh ey ,  synow ie  w s ta ­
rym  dworze.

P ow ró t  dc  rod z in n eg o  gniaz  da o k u ­
piła  ta rodzina b o iesną  s t r  tą  na js ta rszego  
syna .  Pad ł  n iem al  u granicy -wej ziemi. 
D w ie  s ta rsze  s ios try ,  które  również  s łu ­
ży ły  wojskow o z wielka d ia rnośc ią  w 
t ren ach  i szp ita lach ,  szu k a ły  ciała b rata  
Drawie rok c ły, badając  każdy cmentarz  
p o tyczek  1920 r. W reszcie  zna laz ły  i z 
kolegami zm arłego  o d p ro w a d z i ły  szczątki 
m łouego  bohatera  do  g ro b ó w  rodz innych ,  
w kościele  po s taw io n y m  przez jego  ro ­
dziców. T rum na  tonę ła  w kwia tach,  sz lo ­
chała  ludność  m ias teczka ,  wiosek i stara 
służba, a sześć  sióstr w czerni,  opar łszy  
jedna  o ramię d ru g i ,)  głowę, p łaka ło  po 
u kochanym  bracie,  sz lachetnym , dz ie lnym  
chłopcu.

Życie p łynę ło ,  rany  goiły  się. R o d z i­
ły  s ię  wnuki,  m łode  pokolen ie  wz*ęło się  
za bary  z tw a rdym i warunkam i i p raco ­
wało. Już  i przed  w ojną  rodzina ta, (bo 
wszak kronika o ty m  dw orze  jest  h is to r ią  
a u ten tyczną ,  nie fantazją)  oanacza ła  się 
pracowitośc ią  i nie  należała  do ty ch  nie- 
robów, puszcza jących  ty lko  pieniądze za 
granicą ,  ale po wojnie  literalnie własnym i 
rękami pracow ało  m łode  poko len ie  na ro ­
li. Spółki ,  k o operaryw y ,  św ie tne  gospo  
d a rs tw o  rybne  ros ły  ko ło  pięknego d w o ­
ru, k tó ry  m im o ty lu  s t ra t  jaśnia ł  jeszcze 
s ta rą  k u l tu rą  i szu m ia ł  s ta rym i drzewam i 
paruu.

Teraz zo s ta ł  po tam tej  stronie...
Książna p, Skirmunia to coś niby te s ­

tam en t,  niby nekro log  ep igona  ziemiań- 
s twa, mimo że p isan y  on jes t  bez  p rze ­
w idyw an ia  os ta tn ich  zdarzeń. Jes t  w y ra ­
zem uczuc i p rzekonań  sfery ziemiańskiej 
d o d a tn ieg o  ty p u ,  tym bardzie j ,  że w y ra żo ­
ne przez a' tora  p rzek o n an ia  polskie i ka­
tolickie , b y ły  w tej rodz in ie  s to so w an e  w 
życiu ,  bez względu  na n iebezp ieczeńs tw o  
i usta nie  k łam a ły  m yśli .  A by ły  czasy  i 
lata  całe,  g d y  dla u trzym ania  takiego s ta ­
nowiska  trzeba b y ło  wiele  odwagi i g o d ­
ności.  Książka p. Sk irm un ta  zawiera  dnżo 
c h a rak te ry s ty czn y ch  ep izodów  ze s to su n ­
ków  z władzami rosyjskim i,  niemieckimi i 
polskimi.  K ry tyka  tych  os ta tn ich  była  
naw et w ykreś lona  przez  cenzurę, g d y ż  au ­
tor  zapa tru je  srę na różne sp ra w y  zb y t  
indyw idualn ie .  Te e p izo d y  w ła śn  e są  na j­
c iekawsze dla h is to r i i  tego  kraju , dla za ­
p a try w ań  i dzia łalności jedne j  jego w a rs t ­
w y. Obraz  jes t  o wiele  nie komDletny, aie 
jaico dokum en t ,  ma swoją wartość ,  gdyż  
różne opow iadan ia  o polowaniach :zy 
m ajówkach, m ogą  mieć znaczen ie  ty lko  
rodz inne .  M ożnaby  zrob ić  autorow i zarzut,  
iż używ a  w yrażen ia  k resów w schodnich  w 
zas tosow aniu  do okolic  oowiatu  św ęciań- 
skiego. k tó ry  h is to ryczn ie  niezaprze- 
czenie  b y ł  odw ieczną  Litwą.

Hel. R om er.

Gnywny M m i  Ssplatii ten
Po przejrzeniu  p rzed s ta w io n y ch  p r o ­

tokó łów  Komisarz Regulacji Cen ukarał 
za n ieu zasad n io n e  p o d n o sz e n ie  cen i 
u kryw anie  tow arów  n as tęp u jące  osoby . 
Sym chę  C zerpow icza  w Sałduciszkach 
Lt. 1000, — Moszę i Ju d y tę  F ry d la n d ó w  
w .'Jaujamieściu Lt. 500, — B .re la  Mora 
w  izyłuwre Lt. 200, — Chaimu F u rmana 
w Szakach Lt. 200.

Za zw aln ian ie  p racow n  ków  ze słuźDy— 
Spółkę  ,1 Lewin, G o rd o n  i Co w Wiluie* 
Lt. C00

ż a  n ied o s ta tec zn e  og rzew an ie  loka lu— 
Z enona  ionaj t isa  w Kow nie  Lt. 200, — 
Z. udz ie lan ie  ra łszy w y ch  informacji,  
n iew łaśc iw e układanie  rach u n k ó w ,  za w y ­
rąb chomest i n iew y k o n y w an ie  innych  za ­
rządzeń Komisarza  Regulacji Cen, u k a ra ­
n o  jeszcze 32 osoby  w ró ż n y ch  miejsco 
wościach Litwy (N) j

Prędko i łatwo
nauczysz s ę  U t e W S f c i & t g O  fxcfc, uczgc się
m etodg „Samokształcenia". Blizsze szczegóły w „Kurjerze 
Wl‘eń sk im “ z dn. 27 I. b. r. na str. 4 w artykule „Czym jest 
samokształcenie*.

Kto che.ałby otrzymać szersze informccie i próbne lek­
cje, winien przysłćć swój adres  i 2 lity w znacz.Kach poczto­
wych pod adresem : r S av iśv ie ta“ , K aanas, K P e t ta u s k o  35.

J% l€ ijm fisx e  s p ę « f z 3 iś ie  ł f f e c z o r u
O d 1 lu teg o  codziennie  w n o w ocześn ie  urządzonej  sali w

Restauracji S t.! Seerie®
[ H e r b a t k a  o d  g o d z .  19 -21,

N ajlepszy  zespó l  m u zy c zn y  z Z y g m u n t e m  *<Ma{nnerglem i H oim anem  R u­
dolfem. — C e n y  b a r d z o  n ł s u l e .  GABINETY. LOŻE. — Telełon 32-93

Sprawa o odroczenie wypłat zaliczkowych

Potinftszenie kultury roin&j
«• sow. święciaiiskim
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Z prasy litewskiej
,,Vilniaus Balsas" zamfc szcza 

artykuł wstępny pod tytułe m: „Za- 
g ad r ien ie  Wilna — zagadnieniem 
Litwy", flutor artykułu Konstatuje, 
że już minęło trzy m ies:ące. jak 
Wnno znalazło się w noimaln>ch 
w aiunkach  życia, że Wilno odzy­
ska swoje stanowisko w państwie 
Litewskim jem u tylko właściwe, 
ze lat ,9  Wilno było traktowane 
jako  kolonja i jak  kolonja było 
wyzyskiwane. N astępnie au to r  pi­
sze:

. . . .O d  28 października  1939 r. w 
ty c iu  naszego  miasta  rozpoczął  się 
okres no -m aln eg o  by to w an ia ,  k tórego 
a ie p o zw o lim y  na ruszać  *ikomu. Są 
ludzie ,  k tó rzy  p lo tą  o rozmaUych 
k onferenc jach  poko jow ych ,  k tó rzy  
c h w alą  się , iż są  w y roczn  ami daleko 
s ięgających  możliwości,  k tó rzy  wciąż 
jesze n ie  chcą i bo ją  się  pow ectzieć, 
i t  z m i  dnienie Wiiaa j e s t  o s ta te cz n ie  
za ła tw ian e .  Na tem at Wilna Litwa z a ­
kończyła  rokow ania  10 października 
1939 więcej nte  ma po co  gęby w y ­
cierać.

P r a c a  nad wyrównywaniem g ra n i ­
cy  L i t w a - Z w lą i e k  .'owii-cki j a a t  na 
ukończeniu.  W nró tce  rozpocznie dzia 
ła ń  bezpośredn ia  k j le  uwa. pocztowa 
i Inna komunii a c ja  i my usta limy na­
s z ą  s y tu a c ję  p raw ną  z wielkim na ­
szym  wschodnim sąs iadem .

Warunki dfa absolwentów szkół polskich
przy wstępowaniu na

Minister Oświaty ustaUł porzą­
dek przyjmowania do  uniwersytetu 
wileńskiego i uniwersytetu Witolda 
Wielkiego w Kownie osób, które 
ukończyły gimnazja państwowe w 
Polsce. Zgodnie z tym zarządzeniem 
matury tych gimnazjów, wydane 
przed dniem  1 września 1939 r. i 
d ające  prawo us tąp ien ia  na uczel­
nie akademickie, będą uzuaw are  
na równi z m aturam i gimnazjów 
w Litwie, j e d r a k ie  maturzyści 
gimnazjów państwowych w Polsce,

uniwersytety litewskie
pragnący wstąpić na  uniwersytet 
w' Kownie lub w Wilnie musza 
złożyć piaed państwową komisją 
egzam inacyjną przy Ministerstw.e 
Oświaty egzam ina ustne i p>ś- 
m ienne z jęz>ka i literatury titew 
skiej oraz ustny z h.sto-ii i geog 
ratli Litwy w zakresie pełnego 
kursu gim nazjalnego. Od egzami 
nów tych zostaną zwolnieni tylno 
maturzyści gimnazjów litewskich 
w Wilnie i Swięcianach.

Praca w uniwersytecie wileńskim wre

l. <ii owił s i a n u  tego  s ą s j a d a  u k a ­
zali s ię  o c a ł ą  głowę wyżsi  ed tych  

k tó rz y  w reku 19 3 op iera jąc  
się  na niewiadomo jakim praw o i » k 
jak ich  p o d s taw ach  usankcjonowali  
bun t  Żeligowskiego. To by ł  rzecZjWł 
Jcfe  bun t  swojego rodzaju ,  przeciwko 
k tó rem u  c a ły  cza s  n a jo s t rz e j  p re te -  
a t i w a ł a  c a u  Litwa, k tóry  później po­
tępil i  zna- cy  mięizyn&rudoweB* p r a ­
w e i Międzynarudowy Trybunał .

W szyscy  ci, k tó rz y  p lo tą  o j a ­
k ichś  ro kow an iach  na tem at Wilna 
m nszą  uświadom ić co następuje:  jak 
Rosjanie  n ie  p ro w ad zą  tokow ań  na 
tem a t  M oskw y, Ł otysze  — Rygi. 
N iem cy — Beriina, tak samo Litwini 
a ie  d ad zą  się  wciągnąć do  żadnych  
ro k o w a ń  na tem a t  Wilna, k tó rego  za­
g a d n ie n ie  jes t  os ta teczne  załatwione. 
Przez  k i lkanaście  lat  w sercach i na 
u s tach  w szys tk ich  L itw inów  bez róż­
n icy  poglądów dźwięczał Hymn Wilna: 

,,Ei, peseuli ,  mes be  Vilniaus 
itenurimsim1', —

— Ej, św iecle ,  m y  bez W ilna nie 
uspoko im y  się,
tak dzis iaj,  w s zy scy  jak jeden m ąż 

—  m ówimy.
„El, świeci#,  n ik e a u  Wilnu ale 

oddamy".
Nie  o d d am y  dlatego, że  W ilno — 

to  Litwa i k to  chciałby  p odnos ić  za­
g ad n ien ie  W ilna,  te n  bedzie  m nsiał 
m ówić  o  całej Litwie.

Sem es tr  w io sen n y  w  un iw ersy tec ie  wi­
leńskim  rozpoczął  s ' ę  normalnie.  Na w y ­
dzia le  p raw n y m  trw a ją  w y k łady  już drugi 
tydz ień .  Na w \d z ia le  h u m an is ty czn y m  od 
15 styczn ia  o d b y w a ły  się egzam iny .  Nie­
zwłocznie  ro z p o cz n ą  się  też Wykłady. 
O becn ie  dobiega  końca porządkow anie  
sem inariów i bib lio tek  sem inary jnych  w y ­
dział i hum an is ty czn eg o .  Na b y łym  uni­
wersy tec ie  Stefana Batorego is tn ia ły  nie 
w szy s tk ie  sem inaria  jakie  będą na u n i­
w ersy tec ie  w ileńsk im . Obecnie  więc p o ­
rządkuje  się lokale  poszczegó lnych  semi 
nariów i szuka się  lokali (na no w y ch  se- 
minarjów. Na un iw ersy tec ie  b ędą  3 now e  
seminaria,  a mianowicie  l i iuanis tyki ,  ang li ­
s tyki i rom anis tyk i .  Seminaria te zos ta ły  
p rzen ies ione  z u n iw ersy te tu  Witolda Wiel­

k iego w Kownie  wraz z bibliotekami.  Po  
uporządkow an iu  każde seminarium rozpo­
czyna  pracę całkiem n iezależnie  o d  innych  
sem inarjów, t. zn. nie  czekając na u p o ­
rządkow an ie  in n y ch  sem inariów; P ro fe ­
sorowie,  k tó ry ch  wojna zaskoczyła  zag ra ­
nicą już w szy scy  powrócili  z wyjątk iem  
D rof. Baltrus&jłisa, k tó ry  jes t  jeszcze  w 
Paryżu. Po w ió c i ł  rów nież  prof. języka  i 
l i te ra iu ry  francuskiej p. P i io u l t  i lek tor 
języka  niemieck ego p n v  d o c tn t  p. S t u d e r  

W ydział  hum a is ty czn y  organ izn je  le­
k to ra t  języka  i l ite ra tury  b iałoruskie j Obec 
nie kierownictwo, u n iw e is y te tu  obo i in­
n y c h  spraw wiele s ię  t ro szczy  również  
o sprawy gospoda rcze ,  s tu d e n ck ą  kasę  
chorych  i b u r sy  akademickie  (N).

„V!lniaus £ ?Iśos“
ostro piętnuje konspiratorów

H .  S £ T f r / % L
A r t y s t ó w  

W I E L K A  2

D ziś  otwarć e powiększonej sali. 
Śpiewa piosenkarz radiowy Sergi­
usz Kontcn, przy fortepianie St.
Dzytmlewtki

w
X

Likwidacja bindy 
koniokradów

W cięgu o s ta tn ich  tygodn i  na terenie  
pow ia tu  w ileńsk iego  i w sam ym  mieŚDie 
zan o to w an o  szereg  kradzieży.

Wczoraj w w yn iku  d ługo trw ałego  
dochodz.-nia  policja  k rym ina lna  z l ikw ido­
wała szajkę kon iokradów . A resz to w an o  
czterech  członków szajki,  k tó ry ch  osa ­
dzono  na razie w  areszcie centralnym. 
Z nalez iono  kilka koni po ch o d zący ch  z 
k radzieży  oraz skradziona.. .  krów ę, z 
czego wynika , że  kon iok radz i  nie . g a r ­
dzili* rów nież  i x , i n n ą  żywiołą*.  D a l­
sze  d o ch o d zen ie  w toku ,  (c)

Komitet Organizacyjny 
Święta Niepodległości

„Vilniaus Balsas* p&daje, że 
powstał w Wilnie w dniu 28.1 b. r. 
Komitet Organizacyjny Święta Nie 
podległe ści, które będzie obcho­
dzone dnia 16 lutego r. b. Do Ko 
antetu zostali wybrani, burm istrz 
K. Staszys, ks. K. Czyblras, adw. 
A. S zyszkow ski,  ks. A. Stankie­
w icz, J. K areckas, dr. J. W ygodz- 
ki, W. Mart iikćnas, J. K ozłow ­
ska, J. M acelka i przedstawiciel 
Związku Szaulisów.

Dalej w notatce jest powie­
dziane:

„. . .Należy zaznaczyć ,  że Ko-nitet w 
n a jb l iż szy m  czasie w y d a  od ezw ę  do  
m ieszk ań có w  Wilnu, zap raszając  ich 
do  w y w ieszen ia  w  dn iu  16 lu teg o  
flag n a ro d o w y ch  i do  ozdobienia  o- 
k ien  w y s ta w o w y ch  w sk lepach  zna­
k iem  .P o g o n i* .

Poray.

Przywłasiczpnie
„zmobilizcwanego”

samochodu
Mikołaj Federow icz  (Z ygm untow ska  

18) z ło ży ł  w policji k rym ina lne j  na»tą- 
pujące zam eldow anie:  W połowie  w rześ­
nia ub. r. na pods taw ie  zarządzen ia  w ł-d z  
polskich zos ta ł  zm obi l izow any  wóz marki 
.P o l sk i  F ia t" ,  wartości 6  tys .  450 zł.

Obecnie  p. Fedorowicz  dow iedzia ł  się, 
że au to  jego w rzeczyw l- tośc i  nie zo 
s t - ło  zmobil izowane i z u ży tk o w an e  Drzez 
polskie władze w ojskow e,  lecz zosta ło  
p rzyw łaszczone  przez  osobę  p ry w a tn ą  i 
znajdn je  się obecnie  w  posiadaniu  W ło­
dzimierza  C iury (uł.  R aduńska  81).

Policja  wszczęła w  tej sprawie  do­
chodzenie .  .Z m o b il izo w an e"  au to  po ­
wróci do sw eg o  p raw n eg o  właścic ie la,  (c)

Howj podział p e n ®  v: dawani:
p a s z p o r t ó w

Naczelnik m. Wilna i powiatu w y d a '  
na s tęp u jąc e  obwieszczenie:

Poda ję  do w iadom ości ,  że  m ieszkańcy 
m. W ilna  k tó rzy  mają praw o do  o b y w a te l ­
s tw a l i tew skiego  i d o ty ch czas  n ie  uzyskali  
p a sz p o i tó w  kra jow ych ,  w in n i  z dn iem  1 
lu teg o  r. b. zwrócił- się do  w ym ien io n y ch  
poniże j  p u n k tó w  w ydawania  paszportów.

O so b y  zamieszkałe  w gran icach  komi­
sa r ia tów  policji  m Wnua:

I kom isar ia t  do  I p u n k tu  —  ul. Wi­
leńska  12 .

II kom isar ia t  do  II p u n k tu  — ul. Dr. 
Bossanowicza 24 (był.  W. Pohtil  nka).

I 1 kom isar ia t  do  1)1 p u n k t u —ul. No­
w ogródzka  30.

iV kom isaria t  do  H  punktu  —  ulica 
Wielka 6 8 .

V kom isaria t  do  V p u n k tu  — ul. Uni- 
w e r s r t e tk a  6 —8 .

VI kom isar ia t  do  VI p u n k tu  — ulica 
M łynow a 12.

VII komisaria t  d o  VII p u n k tu  — ulica 
Dzuków  J3 (by ła  Szkapie  na)

VIII kom isar ia t  do  VIII p u n k tu  — ul. 
Dobrej Nadzieji  22 ibył.  Dobrej Rady).

IX komisaria t  do  IX D u n k tu  — ul .  Mo­
niuszki 19.

X komisaria t  do  X p u n k tu  — U .  Kal- 
wary jska  73.

Pod takim tyiulem korespon­
den t  „XX f lm i 'u s “ we w czoraisą jh  
Ni-rze (z dnia 31 b. r. Nr 25 
podaje streszczeń.e ariykułu p. t. 
.Oni się nie zmien li“, który się 
ukazał w .  Vilniaus B s lsa s*  w 
Nr-rze 25 z dnia 31 stycznia r. b 

„XX flmżius*, organ katolick , 
pisze:

„.. .Dzisiejszy *,,Vilniaus Balsas"  w y ­
pow iada  się  na  t e m - t  w ykry tego  taj 
nego  an ty p a ń s tw o w eg o  p o lsk iego  
związku. „V iln iaus  Balsas" podkreśla,  
że  „on i  się  nie zmienil i"  i wskazuje,  
że  P o lacy  w swojej instrukcji  mieli 
w y tyczne ,  iż dla osiągnięcia swego 
celu p rzedsięw ezm ą rozmaite  środki,  
jak ie  b ę d ą  mieli d o  swojej d y sp o z y ­
cji i jakie b ę d ą  dla tego  celu o d p o ­
w iednie ,  w łącznie  az do pow stan ia .  
W y p a d k i  b e l i  d n i  w s k a z u ją ,  pisze 
d z ie n n ik ,  że w sze lk ie  zw iązk i  w sp ó ł ­
p ra c y  m ięd zy  n a r o d o w e m  sp o łeczeń ­
s tw em  l i le w sk im  a p o lsk ą  m n ie j s z o ­
ścią  są  z e rw a n e .  ^Podkreś lenie  nasr.ei.  
Dlatego ze s t ro n y  spo łeczeńs tw a  p o l ­
skiego m nie jszość  od  dnia dz is ie jszego 
n iech  nie oczekuje  jakiegokolw iekiser-  
d ecz n eg o  w spółczucia ,  litości,  h o jn o ­
ści i innych  darów m ora lnych* .

S Z P I L K I

Wolenie u M M di policji
Sam orząd  m. Wi’na w k o n ta k c i e ' z 

inspekcją  za  owia za łozy  w na jbliższym 
czasie ambula tor ium  policji.  P rz y  am bu- 
la torum  funkcjonow ać będzie  policja,  k tó ­
ra Dędzie sprawdzała  zdrowie,  zarządzała 
spec ja lne  i szp ita lne  leczenie i t .  d. Bę­
dzie to  p ierz .sze  a m b u D to r t tn i  p o l ic y jn e  
w Litwie. (N)

Jeijk  próstw w y w o g t a s i a t l i  
k u e i M j

Jak  zau w ażo n o  n iek tó re  ogłoszenia o 
zgonie osób  itp. p isane  są  kró* .o w jęz y ­
ku p ań s tw o w y m , zaś p e łn y  teks t  podaje 
się 17 języku  obcym. N iniejszym po łaje 
się do  wiadomości,  że w e wszystk ich  og ­
łoszeniach pe łn y  tek s t  w’ p ierw szzm  rzę 
dzie  winieu  być  p o d a n y  w języku p a ń ­
stwow ym . (N).

Cvnkog.afów poszukują 
na wyjazd. Zgłoszenia 

„Kurj, W i r  W K.

Wiadomości z Z. S. S. 7.

Kradzież francuskie­
go karabinu, platerów 

i innych rzeczy

Aktualna nowość *

O grom nem  uła tw ien iem  s ta rań  o 
litewskie paszporty j e s t  z n a jo ­

m ość  b ro szu ry  

Mg. W .  Rudzińskiego p.  t .

l i f t  M M
Obywatelstwo
Paszporty

dzięki k tórej ła tw e  jes t  z rozum ie ­
n ie  ustro ju  państw a ,  p raw  i o b o ­
w iązków  obyw atel i  i innych  kwestj ł ,  
k ió re  znać 'irinien każdy  m ieszk a ­
niec  L itw y,  a w szczegó lnośc i  W il­

na  okręgu wilenskiego,
32 s t ro n y .  L e n a  50 Ct

Skład  płAwny : Lo„al  administracji  
„Kurjera  W ileńsniego*

Jo rz y  T iesławski (ul.  K rakow ska)  za 
m eldow ał  polic ji,  iż do  mieszkania  jego 
b ra ta  p r z y  ul. P io ro m o n t  48, p rz y  po ­
m ocy  w yłam an ia  o kna  p rzed o s ta l i  się 
z łodz ie je ,  k tó rzy  skrad li  f rancusk i  karabin 
w o jsk o w y ,  p l a t e ry  oraz in n y  rzeczy na 
o g o łn ą  su m ę  4 ty s .  l itów.

Dolicja wszczę ła  w  tej sp raw ie  do  
chodzen ie ,  (c)

Przywłaszczony
depozyt

W ładys ław  bzaro  (K onarsk iego  29) 
opow iedzia ł  w policji k rym ina lne j  co na ­
stępuje:  W  l is topadz ie  uh  r pow ie rzy ł  
on  swemL zn jjom einu  R. Kolenikoi 
(Karlsbadzka  29) 500 zł. z p ro śb ą  o  zde­
ponow anie  tej sum y w B anku L te w s k im .

Kolenik  o św iadczy ł ,  że  p ien iędzy  nie 
zdeponow ał ,  g J y ż  polic ja  odebrała  mu 
całą sumę.

Obecnie  Szaro  d ow iedzia ł  się, że Ko- 
lcr.ik m ów ił  n ie  p raw dę  Cała sum a zo­
sta ła  p  zęz n iego  zdeponow ana  na swoje 
nazw isko  i p od ję ta  w litach.

Policja  usta la  obecnie  ile p ra w d y  za­
wiera  m eldunek  Szaro, (c)

W ydane  obwieszczenie  z dn ia  15-go 
grudn ia  1939 r. o  ile to  d c y c z y  podziału 
p u n k tó w  w y ó a w a n la  p aszp o rtó w ,  z dniem 
1 lu te g o  r. b. n ie  obow iązu je .

Do wiadomości 
właścicieli domów
J e s t  jeszcze  sp o ro  właścic ie li  dom ów  

k tó rzy  unikając  p łacenia  poda tku  w od n e ­
go św ia Jo m ie  n ie  napraw ia ją  uszkodzeń  
wodociągów  i kanalizacji,  t łum acząc  się, 
że z p o w o d u  m rozów  nie p odobna  tego 
zrobić .  W iększość  tak ich  właścic ie li do ­
m ó w  o t rzy m a ła  upom nien ia ,  zaś  n ie k tó ­
rzy z n ich  zosta l i  ukarani.  Skargi lokato- 
to ró w  w lej sprawie  sa b a d a m ,  z a ś  w łaś­
ciciele d o m ó w  nie  p rzy trzy -nu jący  się 
og ło szo n y ch  p o s ta n o w ień  b ę d ę  karani. (N)

Samobójstwu 62-let- 
niego kupca

W dn iu  28 b. m. o d b y ło  s ię  ogólne 
zebran ie  udz ia łow ców  żydow skiego  banku  

I h an d lo w eg o .  O s ta tn io  w ładze  zaznajom iły  
się  ze s tanem  banku i nakaza ły  jego l i ­
kwidację. L ikwidacja będzie  p rzep ro w a­
dzona  n  ciągu 3 tygodni.

W szy scy  udz ia łow cy o trzym ają  90 
procen t ,  a może naw et  i pe łn e  100  p ro ­
c e n to w y c h  udzia łów .

Na m iejsce  tego  b a n k u  u ruchom iony  
zostan ie  oddzia ł  kow ieńsk iego  banku  k re ­
dy to w eg o ,  k tó ry  zatrudni  cały pe rsonel  b. 
bank i- h and low ego .

Na z akończen ie  zebran ia  d o k o n a n o  
wybocow komisji  l ikw idacyjne j.  W skład  
komisji weszli  inź. Kroszk in ,  Z ajdsznur  i 
P a b  eński. (x)

W czoraj ko ło  g o d z in y  11 p rzed  po­
łudniem , w swoim m ieszkan iu  p rz y  ulicy 
Stefańskiej 13, pope łn i ł  sam obó js tw o  62- 
le tn i  kupiec Abram Aksetrod.

Z nalez iono  go  wiszącego na sznurze  
p rz y m o c o w a n y m  do żelaznej t r ąb y  p ie ­
cyka.

Sam obójca  p ozostaw ił  l is t,  w  k tórym , 
jako  p rzy czy n ę  sam obó js tw a,  p oda je  nie- 
ulec l iną  chorobę ,  (c)

— Do:i-<rze, jestem uchodźcą, 
proszę wiś poradzie. Kiedy zginani 
górną część tułowia pod kątem pro­
stym, poipm schylam się, podnoszę 
inawe kulano pod brodę a potem 
lewe i  tak robię osiemnaście razy, a 
potem nagle wyprostowuje się — to 
dostaję bicia serca...

— A poco pan  to robi, na mi­
łość Boską?

— Maszę, bo inaczej nie mógł­
bym we,ść do niskiej sieni na Sza. 
welskiej przejść wysokich schodów 
do mego mieszkania...

*  **

W sądzie-.
— Niech oskarżony wstanie! 

Później oskarżony dosyć będzie sie­
dział ..

* * *

Regulacja Wilii
(z) W ułanach w.osennych B a -  

łorusi Sowieckiej jedna  z ważnycn 
iozycyj za jm u je ’ sprawa regulacji 

Wilii na terenie Zachodniej Biało­
rusi Sowieckiej Mianowicie z wio­
sną m a nastąpić  planowa regula­
cja brzegów Wilii, celem uspław- 
nienia jej i dostosowania do ogól­
nego system u sowieckich dróg 
wodnych. Bawi obecnie na terenie 
oowiatu wileiskiego specjalna ko­
misja, której zadaniem  jest prze 
p owadzenie wstępnych prac oraz 
stwierdzenie, czy spadek  wód n a ­
dawałby się na stworzenie hydro­
elektrowni, która by zaopatrywała 
w prąd cały te r e n  północno-wscho­
dniej B ałorusi Zachodniej.

Regulacja Wilii miałaby dla 
,ZSSR wielkie znaczenie z racji 
trantportowych. Przede wszystkim 
spław drzewa byłby znacznie usDra- 
wmony i zyskałoby ono na cenie, 
które kształtowałyby się zupełnie 
inaczej, niż przy przewozie koleją 
mi. Stoi co w śiisłym związku z 
zaopatrywaniem III Rzeszy w drze 
wo przez port w  Kłajpedzie. Drze 
wo to szłoby tranzytem przez Lit­
wę przy wykorzystaniu“jedynie dróg 
wodnych Wilii i Niemna, j

Optymizm na wykładzie;
— Jeśli nie w  źmierny po i uw a­

gę incydentów w  Hiszpanii, Amery­
ce Południowej, na Dalekim Wscho- 
dJe, w Aoisynii, Albanii, Austrii, 
CzechoJ' wacji, Polsce, Finlandii  —■ 
będziemy mogli z  dumą skonstato­
wać, że od ch ar i powstania L ig t  
Nai odów świat nic wie co to wojna..:

Cennik kawiarni w ±ei- 
Kawa — 5 pensów. 

Lepsza kawa — 7 pensów 
K a w a  prima  — 10 pensć 
15 pensów — to jest kaw

Żółtko ćCo Eierwei^a.
—  W inszuię panu, czytałem 

wczoraj o panu cały artykuł!
— GdzP?
— W kodeksie karnym.

Z  L I S T U  D O  MĘŻA

uNam uchodźcom jest tu zupełnie 
dobrze, żałuję, żeś  nie przyjechał ze  
mną do Wilna. Two/ szlafrok bar­
dzo mi się przydał. Gdy reno się 
budzę i  w idzę twój szlafrok wiszą­
cy na łóżku, myślę sobie:

— SzKoda, źe mego Jan/ca nie  
ma tniaj na miejscu tego szla­
froka...'  AS

C Z Y T A J C I E  J E D Y N Y  P O L S K I  T Y G O D N I K  
„ C H A T A  H O D Z I A l l I A "

Marynarze niemieccy Wern. w Hongkongu
HON GKONG (E'ta). 21 m ary- 1 „Asama Maru“ , przybyło do Hong-- 

narzy niemieckich, którzy zostali kongu gdzie zostali internowani. 
zatrzymani na statku japońskim}

Kieszugfliwe w p i i  113 r M i l i

W  ciągu ub .  doby  na te ren ie  robó t  
m iejskich na T urn iszkach  oraz. p rz y  ulicy 
Tyzenh»zow skiej  w y d a rzy ły  się  d ra n ie­
szczęśl iw e  w ypadki  z robotnikam i,  k tó rzy  
trafifi pod wagonerk i .  Obu przewieziono 
do szpita la ,  (c)

Ciężkie straty na morzu neutralnej Szwecli
STOKHOLM, (E't£j, „Nya Dą- 

gligt f l l lehanda"  donosi, iż p od­
czas obecnej wojny dotychczas 
zginęło 29 statków szwedzkich o 
pojemności ogólnej 60.000 ton. 
Zginęło około 2 .UOq marynarzy

szweazKich. Dodają, iż podczas  
pierwszych pięc u m iesięcy wojny 
światowej szwedzka m aryna ika  
handlowa straciła 16 statków o po­
jemności 18.778 ton.

L
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K R O N I K A
Dziś: Ignacego  B. 

Jutro: O czyszcz .  N M P.

W schód *1. —  g. 7 m. 21 

Z ach ó d  t ł .  — g. 15 m. 53

— Uwadze Ó9ób pochcdzących  z t e ­
renów za ję ty ch  przez  Niemcy Nowe b lan ­
k ie ty  re jes t racy jne  fachowo w ypc łn .a  b iuro  
„Universat*  Jag .e l iońska  7— 4.

—  Wydział P ra c y  i Tow arzystw  
M-srwa Spraw  Wewn. w nowym lokalu
W ydzia ł  P ra sy  i T o w arzy s tw  M-stwa 
Snraw W ewn. w W ilnie  od dnia  2 lu tego  
mieścić  s ię  będzie  w now ym  lokalu: w 
gm ach u  R ?ądow vm  dl. M agdaleny  2, III 
piętro,  pokuje  94, 95 i 96. Przedstawic ie l  
W ydziały  P ra so w eg o  t T o w a rz y s tw  V. K a­
rn e ty  s pokój 95, tel .  1252, Bi' ro Infor­
macji Prasow ej pokój  96, tel.  2234. kan­
celaria  w y dz ia łu  P ra sy  i T o w arzy s tw  p o ­
koi 94. (Ml

—  B e tc r ra rn la  podejmie p racę .  W
W łln (e zna jdu je  się wie lka  be to-  
niarnia,  w które] praca z powodu w ojny  
b y ła  p rzerw ana .  W o s ta tn ic h  czasach n a ­
by w a ł  się  tam  rem ont  m aszyn ,  g d y ż  n ie ­
k tó re  m a s z y n y  b y ły  już m ocn o  użyte-

W p rz y s / ły m  ty g o d n iu  jak się  dowia­
du jem y  fabrvka będzie  uruchom iona.  Z po ­
czątku pracować będzie  t j l k o  jed n a  p ra ­
sa. Praca  o d b y w a ć  się  będzie  na zmiany 
po  3 dni w ty g o d n iu .  Pracow ać  hędzie  
około 50 robo tn ików . Betoniarnia  w p ie r ­
w szym  rzędzie  p rodukow ać  będzie  p ły ty  
do chodn ików . (N)

—  Oorzucem e prośny u c N d z c ó i  w 
s p ra w ie  bezp ła tnego  prze jazdu .  „Desimt 
C e n tn “ . N iedaw no  d e leg ac j i  u chodźców  
w ojennych  zwróciła  się do odno sn y c łr  
u rz ęd ó w  z prośbą  o p rzy zn an ie  bezp*atp> ch 
b i le tów  ko lejowych  p r^y  przejeździe  
uchodźców z w iększych  m ias t  do  w s k a ­
zanych m ie j s c o w o ść ,  p ro śb a  ta  została 
odrzucona. (L)

—  l o k o ła  e ta tó w  w sam orządzie  m. 
Wilna. „Laikas": W iceburm istrz  m. Wilna 
p .  Pimpl bawił  w  M -stw ie  Spraw  Wę 
'•cnętrznych w  spiawi* za tw ierdzen ia  e ta ­
tó w  sam orządu  w ileńskiego.  Naraz ić  p rz e ­
w idz ianych  e ta tó w  jeszc-e  n iezatw ierdzo-  
tio. ( I I  ‘

TEkU  i ifJZ Y K i*
Taanir Mitejsk! na P&iiłitois?;?

Dziś, w  czw artek  dn ia  1 lu tego  r. b. 
w y s tę p  P ań s tw o w eg o  Teatru — opera  
.E u g e n .  Oniegicas*'.  P oczą tek  o godzin ie
19-ej punktualn ie .

„Tessa* —  najbliższe p rzedstaw ien je l
W niedzie lę  dnia  4 lu tego  o godz in ie  

19 tej . T e s s a " — wielce  in teresująca  sz tuka  
w 5-ciu odsło n ach  M. K en n ed y ,  w reży­
serii L. Pobóg-K ie lanow sk iego ,  z m u zy k ą  
K- Zulińskiego. W ro lach  g łó w n y c h :  
pp .  W. A le ian d ro w icz ,  W. Nawrocka,  J. D u ­
szyńsk i  i J. Kurnakowicz .  P o czą tek  przed­
stawienia  o godz .  19-tej p u n k tu a ln ie .

łeair mu7.yiink „Lutnia*
Dziś .Podw ójna  b acn a l te r ja * ,  jako 

p rzedstaw ien ie  w y ją tk o w o  wesołe ,  c ieszą­
ce się  wlelkiem p o w o d zen iem  a r ty s ty cz -  
nem.

.Madame Pempadour*. Ju t ro  cła u roz­
m aicenia  reper tua ru ,  g ra n a  nędzie s ty lo w a  
operetka  .M ad a m e  Pompadour*.

Secit— L. Sempolińskiego. L. S e m p o ­
liński w swoim re p er tu a rze  w y p e łn i  cał­
kowicie  popołudrtiówkę n iedz ie lną  w dniu 
4 lu tego .

Teatr Rewia „Światowid*
Dziś w e  czwartek  dnia  1 lu te g o  b.  r,

I o godz .  17- ej 1 19-ej odbędzie  s ę  premiera  
fascynujące j  i pełnej o ryg in a ln y ch  p o m y ­
s łó w  fantazji  rewiowej p. t Koniec ś w i a t ' ’ . 
Rewia w  2 częściach  i 14 obrazach. W sp ó ł ­
udział w Kierownictwie  a r ty s ty czn y m  p, 
B. WierzDickiego.

Sala doDrz" ogrzana  Kasa ćzynt.a  Od 
15-ej a w  n iedz ie lę  i św ię ta  od  1 0 - 1 2  

i i od  15-ej.

Teatrzyk kukiełek „Bajka;"
-Czy to  ba jka  czy  nie ba jka
M yślcie  sobie  jak tam  chcećie
A ja jednak  wam  pow iadam
Krasnoludki  są  na św ie c ie ’ .
„Kró lewna Śnieżka 1 s iedmiu ka r łów "  

g ran a  będzie  jeszcze  raz w n iedz ie lę  4  lu ­
tego  o godzin ie  13-ei.

RADIO
CZWARTEK, dnia  1 lu teg o  1940 r.

W i l n o
6.30—7.30 Z Kow na.  12 00 -1 2 .1 5  Z 

K ow na.  15 CO Z Kowna. 15.40 W iadom oś­
ci z Wilna. 16.50 W iadomości po  oolsku. 
i6 .05  Fr. P o p 1 •, s iuta  bale towa; G uonod ,  
bale t  z noc*’ Walpurgii ; Gretry ,  s iuta  ba­
le towa.  16 45 Z Kow na.  17 45 J.  Nieciecki 
Wilno miastem  sp o r tó w  z im ow ych  (po  
poKku).  18.00 M uzyka  lekka. 18.30 W ia­
dom ości  z W Ina. 18.40 W iadomości po 
p o lsku  19.00 Z Kowna. 19.15 R ozm aitoś­
ci m uzyczne .  19.30 W iadomości n o  ż y ­
dowsku .  19.45 Soliści,  g ita rzyści .  20 00 
K oncer t  popularny .  20 .30—20.45 Z Kowna. 
21.15— 22.00 Z Kowna.

K o w n o  
6  30 Modlitwa, czas.  6  35 W iadomości 

pogoda. 6 .50—7.30 M uzyka  poranna  12.00 
12.15 Czas, wiadomości,  pogo d a .  15.00 
M uzyka  obiadow a.  1 5 .3 0 —15.40 W iado­
m ości.  16.75 Z Wilna,  16.45 Dla szko ły  i 
r o d z i l i .  17.00 S łuchow isko  17.45 S krzyn­
ka radiowa. 18.00 Z Wilna. 18.40 P r z e g ­
l ą d  dnia.  19.00 Cz>s, w iadom ości ,  p ro g ­
ram na dz ień  ju trzejszy .  19.30 Rozm aitoś­
ci m uzyiz tie .  19.45 A. Merkelis: Jan  Jab ­
łońsk i .  20.00 Z W ilna— koncert .  Prze rw a
20.30 O dczy t .  21.15 Dr P. Kaszkelis -  
P ry w a tn e  życie  l i tw inów  am eiykańsk ich .
21.30 Zbiór  m elody j  z o pere tek  S traussa .  
21 .50— 22.00 Wiadomości.

Z osta ła  o 'w a  ta  rep ezen tacy jna  
now oczesna kaw iarnia „CŁr E-Ct UB" 

Wilno. ul.  W deńska  33, tel 30 24 
N j |w y t w o r n 'e j czy lokal Wilna. C odz ien ­
nie c d  godz .  17 do 19 F ive  o’clock. 
N .eaz ie le ,  śu ięia  1 so b o ty  porank i  m u ­

z y czne  p ie iw szo rz ęd n e g o  zespołu .  
P iękne  sale, w y tw o rn e  gJDinety .  

C e n y  niskie.

M M

A n to n :  Pl lnć  ppor.  rez. 85 pp 3 k. 
stiK, ost .  20. IX. ko ło  Lwowa — szuka: 
O i to w lczó w n a .  Wilno, Sap ieżyńska  3 m. 1.

J a n i n a  M a r le so w jcz ó w n a  st. p ie­
lęgniarki- Ośw. Zdrowia  w G dyni :  Stan>- 
s i a w a  M ar ie so w ica o w a  zair.. w  G dyn i .  — 
Szuka ;  dr. Maciesowicz Now o-W ilejka .

i ń z e f  S tn n u e is  byl w W ilnie  w  dn.
18— 19. IX. 1939. —  Śznka; St. Szeinkoof 
ul. Św ie rkow a  12.

T a d e u s z  C h e k m e ek i  Rom Str.  gran. 
Łomża F r a n c i s z e k  Ja k n sz  - G o o m s k ,  
pdch. lot. —  Dęblin  —  szuka: Mana
C he łm ecka  N cw o-W ile jka  Narutowicza  4.

Kam ińsk} Jó z e f  ze w s ; Bocianowo 
p o d  ł„  29 P ó l .  — szuka. Z yna  W ilczew­
sk a  A ugus tów  3-go  Maja 1 .

l i o h a tk ie w i f z a  Jó z e fa ,  I l l in i r z a  K a­
z im ie rza ,  K ra w e z c n k o  K o n s ta n teg o ,  Ma- 
tu lewiczH J ó z e fa ,  MirzW ińskiogo M ieczy ­
sław a ,  S t ry c g a rz ew sk icg o  K az im ie rz a  i 
W ał i lę  Jc .-zego p oszuku je  „ C z a r n a  T r z y ­
n a s t k a ”  Wilno; Kam ienna  4.

P o szu k iw a n y  por.  K. t l t r . l e r z  C y n -  
k u t i s  76 p. p. G rodno .  K toby  W.edział 
cośkolw iek o  poszukiw anym  o roszony  
je s t  o powiadom ienie  rod z in y  n o d  ad ­
resem: Wilno, Pańska  21 — 1, dr. C yn- 
kutis.

Ponure harce uliczne
W o s ta tn ic h  dn iach ,  można obse rw o­

wać w ró żn y ch  g odz inach  n iezby t  b u d u ­
jące o b razk i  ugsn ian ia  się h yc li  po  ul i­
cach miasta  za sp o ty k an y m i  psami,  Dzie­
je  się  to zazwyczaj w g o d z in ach  najmniej 
dla  tego  od p o w ied n ich .  Wóz czysżczyciela  
m it j sk ieg o  wyjeżdża ł  w o s ta tn ich  dniach 
we wcze ;nycłi godzinach  p o p o łudn iow ych ,  
ak u ra t  wów ęzas ,  kiedy m łodzież  szkół  
ś redn ich  i nPodsza  dz iecia rn ia  powraca ła  
ze szkół.  Nic te d y  dz iw nego ,  że za w o ­
zem czyściciela m ie jsk iego  nape łn io n y m  
przeraźl iw ie  szczekaiacym i psami ciągnął 
t łom  dzieci w wieku szkolnym , p rz y g lą ­
dając  się  odbyw ającem u  się „polow aniu*.  
W iększość dzieci usi łowała  p rzeszkodz ić  
byc iom  w pracy odpędzając  psó w ,  nie- 
p rzeczuw ających  g ro żąceg o  im n iebezp ie ­
czeństwa.

Nie trzeba  ch y b a  t łum aczyć, ze za­
a ranżow ane  .w idow isko*  n a leży  do ka te­
gori i naj nniej o d pow iedn ich  dla dzieci,  
z resz tą  i na s ta rszych  robi o n o  ponure  
w rażenie.

B y ło b y  rzeczą w skazaną ,  by  w y ­
łapyw an ie  bezd o m n y ch  p só w  ogran iczono  
do wczesnych  godzin  l an n y cb ,  w żad ­
n ym  jed n ak  w y p a d k u  nie m oże  one  od 
b y w ać  Sie w g odz inach  najbardziej  w zm o ­
żonego  ruchu ulicznego.

P rz y p u sz cz a ć  na leży ,  że  w ład ze  w y ­
d a d z ą  w  tej sprawie  oap o w ied n ie  zarzą­
dzenia .  ( i )

L o k a l u
■ w m r n r  ■o?TęęęTTTVw»Tf j t* -

P o s z u k u j ę  w ceu trum  2 — 3 pokoje  
z l u k su so w y m  um eb lo w an iem  i w y g o d a ­
mi.  O fe r ty  z warunkam i pod „J. N-K

U r z ę d n i k  P a ń s tw o w y  p o szu k u ie  m ie­
szkania  3 —4 pokojow egc  z wygodam i w 
pobliżu  cen trum  m ias t -  O fe r ty -  -V a ls ty b .  
Radiofonas.  V. M otekait is .

P o k ó j  do wynajęc ia  c iep ły ,  s łonecz ­
ny .  Wejście  nie krępujące.  Suw alska  7—2.

P r a t i i
s y f i  er l a m t  t

D y p l o m o w a n a ,  wielole tnia  n au czy ­
cielka g lm n  p a ń s tw o w eg o  im  El. O rz e ­
szkowej"  poszukuje  lekcji,  korepetycj i  lub 
opieki  nad  dziećmi wzam an za obiady 
i kolacje. Zgłoszę uia p roszę  k ierować do 
sekretark i  Kur. W ileńskiego dia W. K~ W.

O soba w średnim  wieku, energiczna  
m oże  prowadzić  go podarsfw o .  z tif  k u c h ­
nię.  w ydaw an ie  obiadów. C zarny  Bór. po- 
s te - res tan te  .En e rg iczn a*

P o t r z e b n a  służąca do  w szys tk iego  
skiomnwch w ym agań ,  można p rzy chodzącą  
Sw. Jańska  l i —7

teiij D in  v  m. Wiliii! i tó ę p .
Zauw ażono ,  że hand la rze  piwem  w m. 

Wilnie i okręgu sp rzeda ją  p iwo po ba rdzo  
różnych  cenach, mimo że rozporządzenie  
komisarza regulacji cen (23 października 
1939 r. Vyr. 2 iw. Nr 670 poz.  4945) s t o ­
suje się również  do  m. Wilna i okręgu. 
7 g n d n ie  z ty m  rozporządzen iem  p iw o  w 
m W ilnie  i okręgu  w inno  bvć  sp rzed a ­
w ane  s  b r o w a r ó w  1 h a r to w n i  k u p c o m  z 
do s taw ą  licząc nie drożej niż: a) norm a1- 
ne pi lzneńskie  p iwo w  beczkach  1 l i t r  — 
Lt 1,63 — w bu telkach  0,5 litra — 0,53 Lt 
i 3/8 litr„ Lt 0,41 h )  m ocne  piwo w tv»r-B- 
kach 1 litr — Lź, 1,42, w bu e lkach 0,5 1.— 
Lt. 0,77 i 3 /8  l i t ra— Lt. 0,58. Jeżeli  kupcy  
sam  odb iera ją  piwo z b ro w aró w  1 h u r ­
to w n i ,  to b row ary  i h u r to w n ie  w in n y  itu 
udzie lać  raDatu, k tó ry  w in ien  odpow iadać  
fak tyczn ie  m in im alnym  w y d a tk o m  na 
przewóz.

S k lep y  z p iw e m  s p r z e d a j ą c  p iw o  nu
rj  no* m ogą  pobierać  nie d rożej  niż: a) 

za no rm alne  p iw o  w  beczkach  1 l itr  — 
iLŁ 1,12, w h ' r t e lk a c h - - 0  5 l it ra  —  Lt. 0.60 
ii 3/8 litra — Lt 0,46, b) za m ocne  piwo 
| w  beczkach  1 l i t r—Lt. 1.50, w b u te lkach  
•zl 0.5 litra— Lt. 0,84 1 3/8 l i t ra—Lt. 0,63.

tSesMoraeje drugiej 1 trzeciej kat 
ęorK, p iw ia rn ie ,  bary p iw n e ,  j a d ło d a jn i e ,  
n n fe ły  ryuław l k lu b ó w  sprzedając  piwo 
na miejscu m ogą pobierać  n ie  drożej niż;
a) i S  n o rm alne  piwo w kuflach 1 l i t r  — 
LŁ 1.30, 5 /10  l it ra  — Lt.  0 65, 3/10 litrs — 
Lt. 0,+>, 2/łO litra  -  Lt. 0,28 1 w b u te l ­
ka :h 0,5 l i t r a -  Lt. 0,65, 3/° l i t ra— Lt 0,50,
b )  za m ocne  p iw o  u hutel-Hcli: 1 l i t r  — 
Lt. 1,60, 5/1 l i t r a — Lt. 0.80. 3/10 . i t r a — 
Lt, 0.50 2/10 l i t t a —Lt. 0,33, w b u te lkach
0.5 l i t ra—Lt. 0,65. ó 8 l i t ra—Lt. 0,50. b) 
za m ocne  p iw o  w kuflach 1 l itr— Lt. 1,60, 
5/10 . ' h a  — Lt. 0,80, 3/10  lłtra  — Lt. 9,50 
2 /10 l it ra  —  Lt. 3 50 i w bu te lkach  0,5 
litra - L I .  0.80, 3/8 l i t r a - L t .  0.70.

Mocne p iwo na miejscu w  kuflacn 
m o g ą  sp rzedaw ać  ty lk o  ba ry  p iw ne .  We 
wszystk ich  ty c h  miejscach zabran ia  się 
doliczania  jawlchś o d se tk ó w  za usługę  
K a w ia rn ie  c u k ie rn ie ,  b u fe ty  t e a t ró w ,  bn-  
fe ty  t rzee le j  k lasy  s ta ey j  k o le jo w y ch ,  b u ­
fe ty  a ta cy j  a u to b u s o w y c h  1  l o tn isk ,  b u ­
fe ty  p a r e w c ó w .  b u fe ty  u z d ro w is k  1 m le j-  
eowoncl s e zo n o n  yek w  czas ie  seco n n  
o ra z  Sezonow e b a r y  z p iw e m  w  u z d r o ­
w isk a c h  m o g ą  so rzedaw ać  piwo na m ie j­
scu nie drożej niż  )  no rm alne  p iw o  w 
k-jflach 1 l i t r —Lt. 1.47. 5/1C l i t ra— Lt.0,7?; 
3 /10 litra  — Lt ,1,45. 2 / ' 0  1" e — Lt. 0 32, 
w b u te lkach  0,5 l i t ra— Lt. 0,72, 3 /8 l i t r a — 
Lt. 0,60, b )  tuocn-* pJwo w b u te lkach  0 5 
l it ra— Lt. 1,05, i 3 /8 l i t ra— Lt. 0,80. We 
w szys tk ich  ty ch  m iejscach do  tych  cen 
p o z v a 'a  się  doliczać za usługę  n 'e  więceji 
n iż  10 proc.

Bufety rozryw kow e, re s tau rac je  p ierw ­
szej ka tegorii, bufety  kolejow e f-ej 1 Ii-e j 
k lasy  1 w agony re s tau racy jn e  m ogą 
sprzedaw ać  p iw o n -  miejscu m e  drożej 
niż: a) no rm alne  p iw o  w  kuflach • l i t r— 
Lt. 1,60, 5 /10  l i t ra—Lt. 0.90, 3 / t0  n t r a —
1 t. " ,55 2/10 l i t ra— Lt. 0,39 i w b " t  lka^h 
0 ,5  l i t r a —Lt. 0.90, 3/8 i i t n - L t .  0  77, b) 
m ocne  p iwo w b i t e K a i h  0,5 l it ra— Lt. 1,30 
1 3/8 l i t ra— LI. 1,00 W ty c h  m iejscach 
p o dobn ie  jak w w y m ien ionych  powyżej 
w o ln o  doliczać do  ty ch  cen  za u s łu g ę  
na iw yżej  10 prr c.

P rz y  sp rz ed a ż y  piwa w innych  n a ­
czyniach  cena  piwa musi  b y ć  obliczona 
u d uow iedn io  do  ceny  jed n eg o  litra  piwa. 
C iem ne piwo m oże  być  sp rzedaw ane  po 
cenach  piwa no rm aln eg o  czy  m ocnego, 
zależnie r>d tego jakiemu g a tu n k o w i  c iem ­
ne  piwo odpow iada.

W sk lepach ,  w k tó ry ch  sp rzeda je  się 
piwo winien b y ć  na w idocznym  miejscu 
w v w ie sz o n y  cennik  piwa. na k tó rym  wi­
nien być  w yraźn ie  ozn aczo n y  ga tunek  
sp rzedaw anego  piwa, o b ję to ść  naczynia  
i cena.

7,a n ieo rzes lrzegan ie  ust  1o r v c h  cen 
komisarz  regulacji cen  m oże  ukarać grz.yw- 
na do 15.000 ‘itów. (Ń)

Łeaj ta t ó  i piiiliBij
Zarządzeniem  Komisarza Cen, cena 

n a f ty  i gazolu  z dn iem  l lu te g o  1940  r.  
zos tan ie  o b n iżona  o 18 c en tó w  i b ę a : i e  
w ynos ić  50 c en tó w  ża l i t r

s 5a t  śnieni tso zĄŁ-ńui

» O R / \ D O N T
O n a  W a s z e  o i e l i ,  p ś t ó l ę T n i f J e  l t u r o n i  o d  z e p s u c i e

P ióro  ,L letuva’ j e s t  z ro b io n e  z p r z ez ro cz y s teg o  m ate r ia łu ,  co j e s t  ba r ­
d zo  p o ży teczn e  w p o d ró ż y ,  p o n iew aż  zapa« a tra m e n in  może być  w k ażde j  chwili  
s k o n t ro lo w a n y .  W y kluczono  j e s t  więc m ożliwość n .e sp o d z ian k i  w p os tac i  w y ­
c ze rp an ia  s ię  a tram entu .

Pló  o „« .ie tuV 4 * n ie  p o s iad a  gum ow ego  re z e rw u a ru  i sp rę ży n k i ,  k tó re  
s ię  czę s to  p su ją  i p rzez  to na rażają  posiadacza  na  n ie p o t r z e b n e  rozchody ;

P ló 'o  *. i“ T iwa" p o s iad a  nu  :h an ic zn ą  p o m p k ę ,  k tó ra  wciąga a t r a m e n t  
w  100% . P o m p k a  ta  j e s i  b a rd zo  p rak ty czn a  i wcale  , ię  n ie  psuje,  g d y  m ec h an iz m  
jej j e s t  z ro b io n y  z n a j lep szeg o  an g ie lsk ieg o  h ronzu .

P ióro  . o l e tu w d  m ożna  ia tw o  ro z eb ra ć  na  częśc i  i d la te g o  w razie p o ­
t rze b y  m o żn a  Je ł a t w o  wyczyścić .

Pióro L la tu w a *  ro tn i  s ię  od  in n y ch  p iór ty m ,  ze  a t , a m e n t  z n iego  n ie  
w y lew a  się , także  m ożna  nim w y k o n y w a ć  n a jc z y s ts z e  ro b o ty .

P ió r " .  L ie  u w s  d o s tęp u  jest  d la  w szzs tk ich ,  g d y ż  w o ry g in a ln y m  op* 
kow .m iu  kosz tu je  ty lk o  6  l itów.

Pracownie wiecznych piór ..L(etuv&" 
Kauna«. l a ‘s V 'S  »L 52. t»C 20781

Sllhę - gordon^ę kupię .  —  W ia d o ­
m ość  nad ać  port ie rowi h o te lu  Bristoi.

L isa  p o larnego  now ego ' b. ład n eg o  
sprzedam . M ostowa 3-a—20 god z .  15—17

Zęby sztuczna k upu je  L Miukier 
W i l e ń ^ a  21.

Uchodfczynl p o szu k u ją  p racy  u le- 
Karza-den lysty  jako" a sy s te n tk a  i t echn ik  
Kaiwaryjska  9 m. 6

U W A 6 A  H O L l I l t Y I
W W i t n l a  p renum era tę  i ogłoszeni*  
do jed y n eg o  tygo d n ik a  po lsa iego  

.C h a ta  Rodzinna* 
przyjmuie  

Adrnfuistrscia  .K nr je ra  W ileńskiego*

—  --------------------------  . . .  “ “ i----

. ^iyK y p n o
Z i o ł a  lecznicze,  S zyd łow sk i ,  Witol- 

d o w a  41

i u h i l a r t ,  o szacowanie ,  k u p n o  biż.  ie- 
rii wartościowej.  N iemiecka 33 iu 4, II
pięi'Oj_____________________

D u ż y  zakład g raficzny  wraz i  iutroli- 
g a to i i l i r  p o łożony  w cen trum  m ias ta  i p o ­
siada jący  s ta łą  i szeroka  klijeritelę zo s ta ­
nie w y d z ie rż aw io n y  lub sp rz ed a n y  p o w a ż ­
n y m  i fachow ym  oferentom . Z głoszen ia  
d o  adm in istrac ji  Kuriera  W ileńskiego*

S p r z e d ą m  m eble ,  ch ińską  makatę,  
jap o ń sk ie  fi liżanki i ta le rzyki ,  żyrandole ,  
k u c h en k ę  gazową, sam ow ar,  kil m y  i in ­
ne rzeczy. Tartaki 34-a m. 18 od  12 do 
4-ej.

uŁitz jnle do sp izedan ia  skó ry  i me- 
a a l iony  z d r ik ó w ,  k o łn ie rze  z l isów, ska 
zy ,  d y w a n y  i m eda l iony  z wilków, zamsz. 
z  sarn ,  o p raw iane  k ły  dzików, rogi oraz 
wry p c n an e  p taki .  —  W ileńska 10, sklep.

Nowootwart** chrześc ijański  Skład 
Drzewa O p a ło w eg o  P ió ro m o n t  22. Szcza­
py  i rąbanie

[fauKa i Wychowanie
wf tf f f ?

„ I n s t y t u t  M ruw l J e z y R ó w ' 8 (dawn.
G e n n a r i s ty k i )  Wielka 2 m. 1. Nowe P r z y ­
śpieszone Kursy  jęz. l i tew sk iego ,  an g ie l ­
skiego. francusk iego ,  n iem ieckiego, r o s y j ­
skiego.

Putvnow ana nauczycie lka  f rancu­
skiego, p rzygo t  wuje t o matury,  wuucza 
m ówić  w 30— 40 lekcy j ,  popraw ia  akcent,  
p rzy jm uje  t łum aczen ia .  Chlubne- referen­
cje. U n iw ersy tezk a  2  m. 1 od" 3— 5-ej 
p o  poł.

ULW  mm

L e k a r z e
wvi<n r > >T»»w T« w f n n n > n m f f » w h

Doktor m edycyny
Gustaw M-atK e»viCT

C3ior. skórne  w eneryczne  i  m oezopłciow e  
G edym lna  (b  M;ckiewicza) 5 m. 9, tel .  6-53 

od g odz .  9 do 1 i od  4 d o  8

D r Zeldcwiczowa
C h o ro b y  kobiece,  skó rne ,  w eneryczne  

na rządów  mocz wych 
przy jm uje  o ł  ^odz  12— 2 i 4—7 

Wileńska 28 rr 3, tel .  ?  71

Dr. m^d K. Ł u K iew Ice
spec.  skó rne ,  w e n e 'v c z o “ i płc os t 

ul. Wileńska 2P tel. 2-77. 12— ' i 5— l  
(G a b in e t  d -ra  Zeldowicza)

K. Zaurman
C h o re  oy: s k ó rn e ,  w en ery czn e ,  cuc a we 

G a b rn e t  śwUStłotiłcziwczy Buctr'y) 
ui.  S z . -n -n a  3 , l0 j. 2 u- 4 

o r z y jm u e  i 2— 7 i 4 —8 po  p d ł u - u h

F r a n c u s k i e g o  udziela  i p rzy jm uje  
t łum aczen ia  b. w ychow anka  g imnazjum 
św. P io tra  i P aw ła  w M oskwie.  Tanio. 
Można do m ałych  dzieci demi-place .  Ża­
k ie to w a  Nr 30 g. St. Witort.

U i V .  1 a “ “  l o o o i o m n i  m i

R ó ż n e
t<ęvvv*rvfrwfr*wfwfrfwwfr nt m

Zawiadomienie. Łaźnia, w a n n y  - 
Trocka 20, czynne  codzienn ie .  Łaźnia 
damska  — piątki,  Soboty

w y p o ż y c z e ń " * *  300 dam pracę, 
zw ro t  p ien iędzy  z proccr.lem, zaiu-zpiecze- 
nie  so l id  le. Z g łoszen ia  p o J  , !3 7 "

Dr. med. Ł. Szsejnnauer
skórne  i w eneryczne  

b. a s y s t e n t  Kliniki Derm atolog.  US®. 
Z am kow a 18 ( ró g  Sw. Mlcł.aiskie)  

el 25-25. P rzy jm  12— 2 i

Dr, 6 ,  W ćilfS M
C h o ro b y  skó*nc  w e n ery czn e  

i m oczo p lc lo w e  
Pr . 'v im u ie  ch o ry ch  10— 12 I 6— 7 

Wilno, W iD ^ s k a  7  t e 1 *n-67

Dr. Z^pmjDć Kydrewlc*
Specialista: weneryczne, syfilis, 

skórne 1 piciowe 
W ilno, Zamkos'a 15 m, 2 

P-zyjrnuje  od  8  d o  1 i od  3 d o  *

F o l w a r k  do weerzierżawłeni?. Stacja 
poczta  C zarn y  Bór, W ołczuny .  K.ersnowsita

G a b l n e f  r  n m  n r  t o p  c i n y
Doc, Dr. m ed .  S  I  n U S r K . e w h r ?  

Dr. m e d  A .  Ś m i g  e U k i e j
Zaników? 8  .n, 9 

G o d z in y  p rze jęć  9 — 12 i 1 /— 19

d z i e r ż a w y  lub a miintstracjf majątku, 
folwarku---poszukuję .  Erdrnan, Garbarska  3 
telefon 18-48

li* ».im. 0

Z e g a r e k  p am ią tk o w y  z ło ty  ..Cvma"‘ 
uczc iw rg o  znalazcę  piOszę zw rócić  7.a 
n ag todą  ś-to-M ichal  .ki 8 , m. 4.

Z g u b i o n o  d o w ó d  tożsamości konia 
O d n ie ść  za w y n ag ro d zen iem .  Żelazna 
C ha tka  23-a/8 Dziedziul St

Z g u b i o n o  leg itym ację  .ia imię Li o- 
nii Kami skiej w y d .  przez Sz.pital Woj­
sk o w y  D.O W. w Wilnie.  Uczciwego z n a ­
lazcę upraszam  o zw ro t  do A dm inis trac ji  
„Kurjera  W ileńsk iego" .

. . n t  ,*< i l l l m i  m i  m m t i U U i t ł t U

A k u s z e r k i
i l l U Ł I I i

Karia L a u n ^ w a
przy jm uie  od  9 do  7 w
oi. Jasińsk iego  1-a 3  3 

ró j  3-go Mala obok Sądu

Akuszerka Śmiafemfe*! 
o r tu  G a b in e t  Kosmctycz&y, 

Cony Drrysten .ia .  
uL Z a m k o w e  26 m ,  ft.

CEMY 0 6 4  J ^ x c n  . Ogłoszenia tekstowe za 1 m m  75 cnt. za teksrem  60 cnt. D roona 20 ent za słowo. Kronika redakcyjna i (tonr.jnikaty Lt 1.— za wiersz jeanoszpakow y 
O ałoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50 /0 drożej. Układ o j lo szań  5-cio łamowy. Za treść o-Tłosrert i ternrrn ich druku  Ad-ninistracia nie odpow iada .

L efd e jas : V /tau tas  Stanievićus. Wyaawca : Witold Staniewicz
Rcdt.kłorieżS: Vytautas Kiśkis. R edak tor:  Witold Kiszkis.

Spauscuve „Znićius*, V /sk. M atuievia«i-s ą-ve 4. Teu 3-40 
Drukarnia .Znicz", ul. Biskupa Matulewlcza 4. Tel 3-40


